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Komisarz lwów. Kasy Ctorycfj sprzedaje sanatoriom

Wielce szanowny panie marszałku.
Na zapytanie czy Klub nasz w eź­

mie udział w  konferencji, którą zwo­
łać ma p a n  prezes rad y ’, ministrów 
w, sprawie urinva!enia budżetu, ma­
my zaszczyt dać następującą odpo­
wiedź.

Naszem zdaniem także i prace 
rządu nad budżetem powinny być 
bardziej racjonalne, by w  ogólnym 
wyniKu budżet państwowy przedsta­
wiał się lepiej niż dotychczas.

pod budowę Pałacu Ligi N arodow .w  Genewie odoyło się 7. bm. w Parku 
Ariona w  Genewie w  obecności członków Haoy Ligi Narodów.

Prnt konferencją przedstawicieli
sejmu z rządem, 

narodowi DEmokracl nie weim̂ w niej udzl&lu.
WARSZA.WA 11. 9. (teł. własny). 

Obradujący dziś Zarząd klubu PŚL. 
„P ias t"  powziął decyzję co do e- 
wentualnego wzięcia udziału w' kon­
ferencji z p. premierem i Marszał- 
Kiem Piłsudskim, z tem jednak za­
strzeżeniem, że decyzja ta w, pierw- 
szym rzędzie będzie uzależniona od 
znajomości przedm. konferencji oraz 
od zapewnienia, że godność sejmu 
nie będzie narażona na szwank.

W  dniu 12. b. m. odbędą się o- 
brady Centr. Komit Wykon. PPS., 
w; sobotę zaś szersze zebranie przed­
stawicieli lewicy i centrum co do 
powzięcia ostatecznej decyzji W spra­
wie udziału W konferencji.

WARSZAWA 11. 9. (teł. własny). 
W  sprawie zwołanej na 16. b. pm. 
konferencji przedstawicieli sejmu, 
Klub Narooowy nadesłał na ręcó" 
marszałka sejmu pismo następującej 
t reści:

W  tein m ie jscu  p i s m o  w y m ien iu  
sz e re g '  ffosliPatów, nat-i3ry p rak ty cz ­
nej.  Iffcjtsęein k o ń c zy  się  w n a s ię ,n i ­
jacy  .sposób:

Uwagi powyższe mam zaszczyt 
przedstawić w imieniu Klubu Naro­
dowego, gdyż udziału przedstawicie­

la we wspomnianej ,naradzie nie u- 
ważam za w skazany. i i

Dotychczasowe stanowisko rządu, 
a wj szczególności p. ministra spraw 
wjojskow'ydi wrobec sejmu nie upra­
wnia do mniemania, by szukanie ta ­
kiej łączności poza gruntem sejmo­
wym było możliwe i celowe.

Przedewszysikiem zaś wszelkie i- 
stotne poąpnięcia naprzód spra v’y  le­
pszej pracy budżetowej możliwe są
tylko na gruncie sejmu i jegc ko­
rni syj. : I

Prezes Klubu : Hy barski.

P c l o ż f t m ź  k a m i e n i a  w ę g i e l n e g o
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Z b r t d n t o e  zs m k r y .
Komisarz Kasy cho ych sprzedaje sana- 

torjum przy ul. Kurkowej!
„Kurjer krakowski' '  przynosi nie- 

• prawdopodobną wiadomość, że w pro--’ 
wadzony do Kasy chorych m. Lwowa 
komisarz rządowy Nadzieja, sprzedaje 
będące już na ukończeniu budowy sa- 
natorjum dla gruźiiczo-ćhorych przy 
ul. Kurkowej. Nabywcami mają być 
SS. Sacre-Coeur, a pertraktacje mają 
się odbywać od szeregu dni.

Pogłoski o tych niesłychanych per­
traktacjach krążyły p o  Lwowie j i i '  
o d  kilku dni, ale nie chcieliśmy wie­
rzyć, aby się znalazł ktokolwiek, na­
wet Nadzieji o to nie posądziliśmy, 
aby przyłożył rękę do niszczycielskiej 
roboty wobec dorobku instytucji, k tó­
rą przypadkowo i chwilowo dostał 
w sw e ręce.

Budową tego sanatorjum, które już 
w obecnym stanie jest dumą i pom ni­
kiem działalność rozwiązanego Z a­
rządu Kasy lwowskiej, m iała spełnić 
doniosłe zadanie lecznictwa społecz­
nego. Budowaną sanatorjum miało 
być 'wzorem pod  w zględem  urządzeń  
i poziom u leczniczego.

Usunięty zarząd kasy czynił 'ysz.yst-

JAN D. WARNKEN.

' (Dokończenie).

Teraz ma kilka minut dla siebie, 
wita się z kolegami, kolejarzami. — 
Rozmowa jest o straszliwej katastro- 
fje okrętowej, która od wczoraj w na­
pięciu trzyma świat cały. Wypadkowi 
uległ wielki parowiec pasażersk i ; 
przeszło tysiąc ludzi z pasażerów;, o- 
raz załogi znalazło śmierć w nurtach 
oceanu. Nakoniec dzienniki przyno- 
noszą sprawdzone wiadomości. W szy­
stkie łodzie ratunkowe zatonęły, je­
dna tylko z czterema podróżnymi oca­
lała. Nic wiedzą, jak przyszło do tego 
nieszczęścia; ale pełne entuzjazmu 
pochwa1)' wyrażają dla zachowania się 
kapitana, którego .yidzieli tonącego 
wraz z okrętem, jakkolwiek mógł był 
się ratować.

Maszynista uśmiecha się. Jest  na­
turą zbyt prostą, by czynić porówna­
nie między sobą a kapitanem, Myśl 
jego obraca się wi ciasnych, ale na­
turalnych granicach.

Jednakowoż jest coś, co go zmusza 
do porównania siebie z kapitanem. 
Czyż nie mają obaj równej odpowie­
dzialności? Ludzie powierzają im to 
co mają najcenniejszego, swoje ży­

ko, aby to wielkie dzieło w tym roku 
doprowadzić de końca.

Wprowadzenie komisar/a do Kasy 
przerwało tę chlubną pracę. Obecnie 
ubezpieczeni z przerażeniem się do­
wiadują, że ich ogromny w ysiłek ma 
być zmarnowany, że ich ciężko zapra­
cowany grosz, ofiarnie składany na 
ten w ielki cel, ma być lekkom yśtiue i 
bezkarnie zniszczony. Jak wiadomo na 
ten cel ubezpieczeni i pracodawcy 
wpłacali specjalne składki, które do­
tąd wynoszą prawie półtora miljona, 
a do końca roku 1930 dadzą przeszło 
2 mil jony zł.

Już „Kurjer krakowski" podnosi, 
że wiadomość ta w kołach lekarskich 
czyni ożywione komentarze. W śrud 
dziesiątek tysięcy ubezpieczonych w y­
wołują tc niepoczytalne zamiary zro­
zum iale oburzenie.

N iedyw hw  dopalicie, do te j n iszczy­
cielskiej zbrodni 'wobec instytucji i 
ubezpieczonych.

Nie wolno dopuścić do niszczenia 
lecznictwa s,p\oł., nie wolno dopuścić 
do zmarnowania funduszów  pub licz­
nych.

Na margfnesie.
Zwycięstwo PoLsEii

w Cientwie
Z faktu, że z powodów technicz­

nych nie mogliśmy zamieścić istotnie 
radosnej wiadomości o wyborze Pol­
ski do Rady Ligi Narodów, wrysnuwa 
wczorajszy „Dziennik Lw'ow'ski" wnio 
sek, ź'e'uczyniliśmy to rozmyślnie, aby 
ukryć ten sukces sanacji przed czytel­
nikami.

Ale myli się organ sanacyjny. Bar­
dzo żałujemy, że radość, naszej nie 
mogliśmy natychmiast dać Wyrazu, że, 
mianowicie, mimo w szystko  Polska 
utrzymała się w Radzie Ligi. Mimo, 
że jesteśmy posmiewyskiem \\r zacho­
dnich państwach demokratycznych, 
czego dowmdzi imiędzy innymi fakt, 
że nam tam nie chcą grosza pożyczyć, 
mimo posiadania już kilku Walde- 
marasów, me straciliśmy jeszcze po­
siadanej już \v Lidze pozycji.

Istotnie wielkie szczęście, radość 
nasza jest też nie byle jaka. Widocz­
nie zagranicą jeszcze n.e stracono od­
nośnie do Polski nadzieji, że potrafi 
się odrodzić i uwólnić z pęt obecne­
go im iewoInictwa. I m \  w  to inccno 
i niewzruszenie wierzymy.

cie. Obaj me mają prawa myśleć o 
sobie ,dopóki pozostaje jeszcze jeden 
którego można śmierci wydrzeć.

Za chwilę pociąg ma ruszyć w dal­
szą drogę. Maszynista wid i pasaże­
rów; opuszczających w pośpiechu po­
czekalnie i zdążających do pociągu. 
Zamyś’ony zwraca gazetę i wstępuje 
na maszynę.

Rozbrzmiewa przeciągły gwizd, ma­
szynista ujmuje koibę, skierowuje 
sporzenie to na tor, to na manometr 
i znowu stoi w służbie obowiązku.

*Jest całkiem ciemno. Potw ór znów 
pęuzi przez miasta i wisie lasy i 
łąki, przez tunele; i mosty. W  oczach 
jego gorejących błyszczą szyny jak 
ostrza liożów;. G łowę jego opływa 
chmura czarnego dymu, jak noc nie­
przeniknionego.

Pewny, jak zawrze, stoi jnaszyni- 
sta na swym posterunku. Jedna myśl 
nie opuszcza jego m ó zg u : to, że ży­
cie jego należy także do jego ro­
dziny. Za sześć godzin ujrzy znów 
żonę i dzieci. Poraź pierwszy my­
śli : o, żeby to już jak doczekać tej 
chw i l i ! Potężna tęsknota za swo­
imi owładnęła nim, wywołując lęk, 
dotychczas nieznany. — Jakże go 
rąeo pragnie uściskać żonę, ucałować 
dzieci.

Pociąg wjeżdża na ostry zakręt. 
Maszynista naglóz yzdryga się prze­
rażony. Na jego linji drugi potwór! 
Czyż m ożliw e?! Lotem błyskawicy

myśli bez związku przeszywają jego 
umysł; ezyżb\ pomyłka przy odjez- 
dzie? Fałszywie dany sygnał?  Niedo­
patrzenie? Żle zrozunrana depesza?

Nic nic wic! Nie poczuwa się 
do żadnej winy! Nie otrzymał kontr- 
rozkazu, pociąg jego jodzie po odpo­
wiednim torzc i nie ma spóźn ien ia! 
Ale wszelka akcja daremna, nieszczę­
ście nie da się powstrzymaó!’

Wystarczyłoby skoczyć w; traw'ę i 
byłby oca 'onyj w najgorszym razie 

-^łamałby rękę lub nogję, a uratowany 
bvłby dla swojej rodziny. Ale piyśl [ta, 
zamiera już w rearodku i maszynista 
icfzie za wzniosłym nakazem obowiąz­
ku. I loto stoi na maszynie boha­
t e r '  Jeszcze wszystko robi, co jest 
w; jego mocy. Silną dłonią przyciska 
dźwignię, ogłuszającym sygnałem lar 
F i r m o w y m i  usiłuje przerwać nocną ci­
szę i daje kontrparę. Ale obydwa 
potwory nastają na siebie, jakkolwiek 
po drugiej strome również energicz­
ny i zdecydowany człowiek naciska 
aż w igmę i daje sygnał alarmowy.

Daremnie! Jeszcze jeden, ostatni 
wysiłek rozpaczy j>o obu stiomach, 
a p o te m ! wstrząsający łom ot;  zała­
mujące się. żelaziwa, pękające kotły 
parowe, piętrzące się b a  siebie wozy. 
Równocześnie wołanie pełne rozpa­
czy i trwogi o pomoc i śmiertelne 
rzężenie.

Zwyciężyły dwa p o tw o ry ! Dwaj ich 
pogromcy zostali pokonan i!
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K I N O
„ S T Y L O W Y "

Ul. Szaszkiewicza 
L. 5.

D z i ś  p re m ie ra . Wielki sensacyjny noperfiim erotyczny p. t.

M ŁO D ZIEŻ W IELKOM IEJSKA
W g ł ó w n e j  r o l i  
genjalr.y i przemiły 
Jako u zup ełnienie  znakom ita  kom edja am erykańska 

o ra z  typodnil* . C R a M O N T f l "

H a r r y  L i e d t k e

Gzy zanik poczuiia godności obywatelskie) 
u niiBszczaftstwa twowskiepo?

Gdy v arstwa społeczna idzie do 
zdobycia w ladzy, skoro walczy z 
uciskającą ją, tak zwaną wyższą war- 
sfv. ą, wtedy jest czulą na punkcie 
su ego honoru, jest ambitną, nic po­
zwala sobie ubliżyć, czujnie dba o 
swoje prawa, n ie  pozwala ich sobie 
ukrócić, przeciwnie, korzysta z każdej 
sposobności by uprawnienia swoje, 
kosztem warstwy pracującej, rozsze­
rzyć. Każda warstwa ma swą epokę 
heroiczną. Miało też .epokę bohaterską 
mieszczaństwo, gdy walczyło z moż­
nymi, gdy skutecznie przeciwstawiało 
się morarchom, książętom, biskupom, 
jako władcom świeckim szlachcie,, ja­
ko warstwie wojskowej, coraz bar­
dziej jodnosząc swe znaczenie, swą 
potęgę, sw ą władzę w warownych 
murach grodu.

W  szkołach uczą teraz historji g ro­
du naszego i o ile jej nie fałszują, 
to odsłonią niejedną piękną kartę 
mieszczańskiego poczucia obywatel­
skiego. Mieszczaństwo tro m  iwie ba­
czyło, bv nikt mem ni ? rządził poza 
obywatelanr przez c /o n k ó w  miasta 
do tyidi rządów powołanymi. Miesz­
czanie umieli bronić swych swobód, 
swego samorządu z bronią w ręku 
i nikt z czyniących zamachy, ,a byli 
tacy, nic odenodził bez blizn, slano- 
wiącycb bolesną pamiątkę broniące­
go się mieszczańskiego poczucia g od­
ności obywatelskiej.

Jeżeli mieszczanie przywłaszczyli 
sobie strój szlachecki, to nie było to 
śiepem małpowaniem, ale znakiem  
zdobytego  m ciężkich watkach rów no­
uprawnienia.

Mieszczanin kładł kontusz czy dc- 
lją, opasywał się pasem litym, przy­
pinał karabelę, pełen dumy rajcował, 
by uzewnętrznić wzrost znaczenia, 
siły i wpływu jego warstwy. Mie­
szczaństwo dzierżyło władzę.

*

W  miarę rozv oju społecznego, za 
którym mieszczaństwo nie ^otrafiło 
podążyć, znaczenie i wpływy miesz­
czaństwa malały. Mieszczaństwo nic 
zrozumia o, że wróg to Hic no%vc roz­
wijające się siły społeczne' łże pro- 
letarjat to młodsza brać, “że za nią 
trzeba podążyć, jej rękę podać.- Gtszo- 
łon ieni blaskiem, podobnymi do sz’a 
checkich, kontuszami, karabelami, pa­
sami i czaplami, zapom nieli o Ida­
wnych walkaih, odw-rócili się od

■ wąrsfwj® która pow-olaiią jest do 
dziedziczenia i dalszego rozwijania 

I pKB# i swobód ludności miejskiej, 
a jednocześnie wszystkich obywatel' 
państwm, odwrócili się od w-arstw-y, 
która stworzyła nowe pojęcie obywa­
telstwa, obejmujące w szystkich  ludzi 
żyjących na terenie państwja.

Mimo wszelkie 'pozory, mimo strzel 
nice i króle 1 u rkcw e '■dekadencja tnie 
siyrznństwci nie dnie się ukryć, wie­
dzą o niej wszyscy, \vicdzą; i .ci, któ­
rzy nic oglądają^ się na nic zagar­
niają władzę i usuwają mieszczań­
stwo ze s to p ó w  burmistrzowshićli, z 
Mirulnych krzeseł rajcowskich.

I | *
Nie potrzeba sięgać \v dśtwne wisi 

k1, jak to mieszczanie zdobywali przy­
wileje królewskie i umieli 14§ b ro ­
nić, ale wystarcza przypomnieć sobie 
czasy przedwojenne, porównać z po­
wojennymi. abv uprzytomniec sobie, 
jak nagle-mieszczaustwio z wyżyn zaj- 
mywanych spadło w p rzepaść!

Jakie to bujne było życie publiczne 
w mieście. Z jakiem zrozumieniem 
naw ni burmistrze zwiększali nierucho­
mą własność miejską, jak starali się, 
by LwóW zyskał charakter kultural­
ny, jak dbali fi! kowale, blacharze, re­
jenci,-adwokaci, drukarze, wolą współ 
obywateli wysadzani na stolce burmi­
strzowskie, o rozwój i dobro miasla.
I do niedawna Lw ów  b f l  najbardziej 
afurliocinieni m iastem  ud Polsce, a mo­
że i do teraz nie udało się pozba­
wić go tego pierwszeństw a, mimo, że 
ci, którzy \v najcięższych czasach zna- 
chodzili tu oparcie i gościnność po­
trafili za-pomineć o tern, co Lwowowi 
zawdzięczają.

*
Dzięki .rządowi i stradhowi mie­

szczaństwa przed1 rosnącym w pływem 
prolelarjatu i coraz większym udzia­
łem jego we- 'władży, klasa obotni- 
cza we Lw owie nie może wziąć w1 
swoje ręce losów mi-asta, a że mie­
szczaństwo już tych sił nie posiadła., 
by' samo rządzić mogło, pozbyło sie­
bie i tego udziału w rządach miej­
skich, który i przy oddaniu części 
władzy, która z natury rzeczy pro­
letariatowi byłaby przypadła, było­
by zatrzymało.

W w^mej Polsce, po utrąceniu za­
borcy, po uzyskaniu wolności naro­
dowe] Lwów, pominąwszy drobne ja ­
kieś daw,ne bardzo epizody, Lw ów

poraź pierw szy nie nut ani burmistrza, 
ani rady z wob' swych mieszkańców 

m riftyoli nowapzesnego swego miesz- 
ę ź m s t mi

I mieszczanie lwowscy mogą z d~o- 
bną parafrazą sobie powiedzieć „do­
brze obywatelom miasta tak, niechaj 
nie d ą ż ą ‘do .równouprawnienia w ,mie-\ 
ście. Chcieli mieć równouprawniony 
udział w rządach miejskich, a Uraz 
nikt nie jest burmistrzem we Lwo­
wie i nikt nie jest radcą miejskim^. 

*
P'-oletarjat może czekać. Im póź­

niej dojdzie do władzy tern większe 
bęaą jego uprawnienia. Zmarnowane 
teraz, lata — to lata rządów, miesz­
czańskich.

Gdy radę rozpędzono, zdobyła się 
ona na gest, przypominający wielkie 
lwowskie rady miejskie. Miała odw a­
gę nazwać fakt po imieniu i zaska­
rżyła rząd rozwiązujący ją*, do sądu. 
Wyrok wkrótce zapadnie i być może, 
że Lwów dożyje tego zadośćuczynie­
nia, którego ‘doczekał się Kiakówj, 
że rozpędzona rada z ‘wyroku sącto- 
w. ego objęła nanowo rząd}-. Potem 
powinna nastąpić zmiana ordynacji 
wyborczej i ,nowe wybory.

Zdobywszy się na ładny gest, mie­
szczaństwo zapadło się. Nie akcen­
tuje faktu, że niema burmistrzta, że 
niema obywatelskiej rady, że ci, któ­
rzy stanowią Beirath, chodzą na po­
siedzenia komisarza, 'czynią.', to nie z 
prawa, nie z woli ‘mieszkańców mia­
sta.

Przyjeżdżają goście z zagram y ’i  
inicsżczarlshijo gc lzi się ■swe/n za­
chowaniem na to, .ażeby wywalać fi­
kcję burm isttM , fikcję rady m iej­
skiej, fikcję sam orządu!

Gdzie się podziała hardość, poczu­
cie godności obywatelskiej, poczucie 
honoru obywatela wotimgo  m iista 
Lwowa ?

Cz) Leopolis semper fidelis nale­
ży tłumaczyć Lwów każdem u  wier­
ny?!

*
Urządzono przy otwarciu Ta gów 

widowisko, co-Ś" w rodzaju święta ce­
chów średniowiecznych niemieckich, 
upstrzone weselem liuculsktem, ja­
koby manifestacją “ugody polsko ukra­
ińskiej ? Ale wszyscy wiedzą, że nie­
ma śladu tradycji dawnych cechów, 
wszyscyYwiedżąfwże niestety niema li- 
gody z Ukraińcami, że głównym u- 
'czestnikiem w pochodzie była gar­
deroba teatralna. Skąd wziął się do 
pochodu mieszczańsk' król kurkowy 
ze swoim orszakiem ? Cpy mies/c aii- 
stwp pozbawione swej legalnej rep re ­
zentacji zapomniało, że kontus e i 
karabele, o de nie są garderobą te­
atralną, przynależą- się tylko wottiw.m 
pełnopraw nym  obywatelom miasta ?

Kla-sa robotnicza nic zniosłaby 
przedstawicieli nie szanujących god­
ności obywatelskiej tych, których re­
prezentują !

 ̂ Ongiś rajca m iejski.
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Z granicy sowlecKo-ctfflskiej.
Walki torzą się z rosnącą gwałtownością

WIEF)FN 11. września. (PAT.) 
Dzienniki wiedeńskie aonoszą z Mu- 
k d en u : Wojna podjazdowa. chińsko^ 
ros\jska nad g r a n i ą  mandżurską pro­
wadzona jest przez strony z rosną­
cą gwałtownością. Mandżurski rząd 
prowincjonalnym, donosi urzędowo, że 
oddziały rosyjskie ostrzeli >\ ały wczo­
raj pozycje chińskie w, pobliżu miej­
scowości Mandżuli przez 16 godzin 
z ciężkich dział i karabinów maszy­
nowych. Chińczycy odpowiadali rzu­
caniem min i-strzałami z karabinów1 
maszynowych i uzyskali, jak poda­
je sprawozdanie, dobry skutek. Sa­
molot rosyjski urządził nad rzeką A- 
murem w pobliżu miejscowości Tamk-i

Gwałty w fliiisaelt.
Komisariat spraw zagranicznych Ro­

sa sowieckiej wręczył poselstwu nie­
mieckiemu notę werbalną o represjach 
jakich dopuszeza:ą sję Chiny względem 
obywateli rrsgjskich. No'a wskazuje, ze 
tysiące obywateli, rosy skich aresztowa­
no, a z pośród nich 
2.000 Znajduje s ;ę w strasznych wa- 
runkrch w  ab rzach kont ntrapyjru eh.

Aresztowani icieroią st-aszne udręką1 
pożbawga sję ich w łasność; w idu stra­
cono bez sądu. Miarą potwornych sto­
sunków, wśród j alk ich żyją Rosjanie w 
Cłunsph, jest fakt znalezienia zwkre po ­
zbawionych głów.

Nota wkońcu zwraca uwa.,ę, że kon 
sulowje niemieccy, którzy' wzięli na 
sjeLie obowiązek pieczy nad obywate­
lami Rosji nietylko, że nie spełniają, 
czy nje mogą srełniać swo.cii obo­
wiązków, ale nadto nie dorioszą o 
aktach gwaHu

Komjsarjal spraw z-agr. wyraża na­
dzieję, że r z ą 1 njemiecki uczyni wszyst­
ko, aby tym potwornym stosunkom za­
pobiec. I

C*yM y gnwfanlt'7
l l .  w rześn ia .  (A W ) l l a v a s  do ­

n o s  x R abatu ,  ż  d n ia  8. b. m..  do rz lo  
do  k rw a w e j  w a lk i  m iedzyC oddzia lam i ‘woj­
skowemu f ran c u sk ie m i ,  a ba tu tam i m a r o -  
k a ó cz y k ó w .  O d d z ia ły  f r an c u sk ie  p o n io  l 
p o w a ż n e  „straty w tyj walce .  B a n d y  l u l r d -  
c ó w  rozprószony- '  dzit/ki n ad e jśc iu  s m u o -  
c h o d ó w  p a n e o r n \ ’ch .
W W  I ■____ ''___U SB J U _' ■  ■■■11 -

Gdynia selą ui oku
GdańsR*

L O M ) ' i  V, 11, v .rześnia. V(A W ). W tu ­
tejszych k o ta c h  p o l i ty czn y ch  zw rao a ją  u w a ­
gę n a -  o ży w io n ą  dz ia ła ln o ść  p r o p a g a n d o -  

G dańska .  G d ań szczan ie  b a d a ją  m o ż l i ­
w ość  w y toczen ia  siprn\v\ G dyni n a  fo ru m  
Ligi N a ro d ó w .  U t rz y m u ją  om , że  n iez m ie r  
n ie  szybki w zros t  G dym  już  w k ró tce  zab i­
je G dańsk .

Jang loty wywiadowcze. Siedm ro­
syjskich kanonierek, poinformowanych 
wjdoeznie przez samolot o  stanowi­
sku pozycji chińskich posuwało się 
zwolna ro  rzece Amur aż do ujścia 
rzeki Srmgari, które Ciiiiczycy zata­
rasowali minami-.

Wedle urzędowych doniesień przy 
wczorajszcni bombard iwaniti miejsco­
wości Pogranicznaja przez rosyjskich 
lotników, zosłało zabitych 60 Chiń­
czyków Stacja ko'e,'o'.va, stacja iskro­
wa, urząd telegraficzny i gmach u- 
rzędu dla transportów wojskowych 
/•ostały częś:io.vo zniśgczone. Szkody

l Klęska pożaru.
BUKARESZT 11. 9. (P. A. T.). 

Pożar, który wybuchł w largow i- 
■ ste zniszczył tam W i e l e  domów na 
trzech ulicach \v dzielnicy, zwanej 
serbską Uległa też zniszczenia zna­
czna ilość zmagazynowanego zboża

Gwałtowny wiatr rozszerzał ogień 
z niezwykłą szybkością. Pożar został 
ugaszony don-icro , po ośmiog(odzr-i- 
irmh wysiłkach straży ogniowej i 
oddziałów wojskowych.

W edług  pobieżnych obliczeń, .Szko­
dy wyrządzane pożarem oh'i czają na 
100 miijonów Jeji. Około 1000 osób 
pozostało bez dadui nad gtoKyą.

Dzielni-ca nawiedzona pożarem za­
mieszkana była głównie przez serb­
skich ogrodników’ i plantatorów.

LONDYN, 11. 9. (AW) „Dajły Tel.“ 
donosi, iż w związku z angiclsKO a- 
merykańskittni rokowaniami w sprawie 
rozbrojenia na morzu, poseł japoński w 
Londynie otrzymał z Tokio instrukcje, 
aby1 nie opuszczał Londynu i me roz­
poczynał urlopu. Poseł japoński ma śle­
dzić przebieg rokowań angielsAO-ame- 
rykańskich i przypuszczalnie wziąć u- 
dział z ramjenia rządu japońskiego w 
tych rokowaniach. Oznaczałoby to, iż

Kiedy resbrol
PARYŻ, 11. 9. (AvV). Sauerwein w 

„Temps" omawia kwestję udziału Fran­
cji w oyólnem rozjro;eniu. Sauprwein 
oświadcza, iż Francja gotowa dokonać 
daleko idlącego rozbrojenia, 'konieczne 
są jednak realne gwarancje bezpieczeń­
stwa, jakiemi byłoby n. ip. stworzenie 
międzynarodowej siły zbrojnej, co Je-

Konferencja marsz. Daszyńskiego  
z ŚivitpIskfm.

WARSZAWA. 11. wrz śnją. (A. W.) 
Dzisiaj marszakk Daszyński odbędzie 
konferencję z prem. Switalskim. Na 
konferencji te;, mają być omówione 
szczegóły zainicjowanej przez rząd 
wspólnej narady z przywódcami klu­
bów sejmowych.

Proces komunistów w Mowie.
KRAKÓW 11. 'września. (A. W.). 

Przed sądem krakowskim rozpoczęła 
się rozprawa przeciwko Leonowi Hol 
zennyil at 27, Rebece \e l  Eugenii 
Deutsdierówiiie lat 23 wychowaw­
czym żydowskiego dbtmi i ierót, Faj- 
wlowi Nichradow i jat 19,- słucha­
czowi praw, Natanowi Etingerowi lat 
23 czeladnikowi młynars! ieirm, Fisz 
lerwwi i innvm, oskarżanym o zhro-j 
dnię zdrady głównej. Niektórzy /  o 
bwimonych oskarżeni są również o 
szpiegostwo. Rozprawia po trw a c .te­
ry dni.

Katastrofa tamplafaipa
WILNO, 11. 9. (AW). bm.

wieczorem wskutek deł k'n motoru 
sp.adt na terytoyum polskie na po kr jped 
ws-ą Michałowo woj‘skowy s a n o lo t  so ­
wiecki. Lotnik i obserwator wskutek 
upadku odnjeśli ciężkie ranu. Jak 
stwierdzono, samolot odbywa! ćwicze­
nia wojskowe i należał do lII eskadry 
lot. z Krajśka. Podczas przelotu jiad  
naszem terytorium samolot zaczął opa­
dać. Aparat uległ zdruzgotaniu. Ran­
nymi lotnikami zaopiekowały się ‘wła­
dze polskie. Zostaną oni wydani w ła­
dzom sowieckim

Jaiponja zam arza przystąpić do ewen­
tualnego porozumienia angieUko-amc- 
rjkańśki-go. Według doniesień z No­
wego Jorku brytyjskie propozycje vV 
sprawie rozbrojenia na morzu są o- 
hrenie szczegółowo roz ralrywaue przy 
osobistym udziale preżyjdenli Hoove-a. 
Odpowiedź Stanów Zjednoczonych wrę 
czona będzie Mac Donaldowi prawdo­
podobnie w końcu tygodnia.

s ię  F i^ ncea?
dnalk w obecnych warunkach jest nie­
możliwe. Zdanjcm Sauerwc.na rozbro­
jenie na morzu nie może ob ą : tylko 
Arg.ji . Francji, ale mus' być rozsze­
rzone i na inne państwa, jak Wł .cny 
i Japonja. Wówczas dloiprtro rozbro­
jenie to bedzje miało znaązen e realne.

sa bardzo wiedrie.► ’ —Cl—

—O -

Rokowali? w sprawie rozbrojenia.



I krajo i ze i wiata.
K r c n i k ?  t E l e g r s f i & z n a .

L O N D Y N  S ensac ję  w y w o ła ła  tu w ia ­
dom o ść ,  iż (prcmjer angielski  M ac D ona ld  
zam ó w ił  d la  s ieb ie  i rfhi sw ej  c ó rk i  k a ­
b inę  na  p a r o w c u  o d c h o d z ą c y m  28. b m .  d'o 
S tanów  / jednoczonych .

\Y tL N O . O k rę g o w y  ko in iie t  lew icy P P s .  
w W iln ie  z m ie ń . ł  d o ty ch czaso w ą  swa. 
nazw ę  n ą  k o m iic t  lewicy- P P S  zachodn ie j  
B iało rus i .

W  tycjh d n iach  p o g ran iczn a  
p o l ic ja  l i tewska  a re sz to w a ła  p lećżk a j t iso w -  
ca ,  B aruszew skiego .  k tó ry  iplrze,szedł na  
s t ro n ę  l i tew ską  Z aeh o az i  p o d e jrz en ie ,  iż 
p rz ed o s ta ł  się o n  n a  L itw ę  w ce lach  tc ro -  
ry  styczny ch

W I L N O .  N a n o to w a n o  tu  n a  c za rn e j  jgieł-i 
dz ie  zn aczn y  Spadek c z e rw o ń c a  sow ieck ie ­
go, k t ó r  n o to w a n o  wczora j  16‘30 zł.

jRZYM. J a k  d o n o szą  p ism u ,  polic ja  w y ­
k r y ł a  na  s z e ro k ą  ska lę  ro z w im ę .ą  o rg a ­
nizację  lalszcrsKą, doKone w ującą  n a d u ż y ć  
na  Ile ubezpieczeń  od wypacteów przy p r a ­
cy .  Yresziow ano ok o ło  40 osób.

M O R A .  Po l ic ja  a re sz to w a ła  tu t rzech  
osobników  p o d e j r z a n y c h  o udz ia ł  w p la ­
nów an y in  os ta tn io  zam acJiu  n a  b y ły ch  w ło ­
sk ich  u czes tn ik ó w  wojny.

GDYNIY. Ja k  s ię  d o w ia d u je m y  rz ąd  
po ls in  p rzy s tąp i ł  ju ż  do  b u d o w y  kolonji  
ry b ack ie j  w  p o b l iż u  portui n a  H e lu .  K o lo n ią  
o b u c z o n a  jes t  na  o s ied len ie  s ię  ok o ło  70 
ro d z in  r \ b u c k ic h .  P rz y c z y n i  się  to w d ’u- 
svm s to p n iu  do szybkiego rozw oju1 ry b o -  
łó s lw a  po lsk iego .  i

D Z IE N NIK LUDOWY“nr. 209 z dnia 13. września 1929.

Ko ń p z c  Kos chor. no Kongresie M ig d z p r .
Dnia 10. b. m, w Zurychu rozpoczął 

swe obrady Międzynarodowy Kongpes 
Państwowych Związków Kas Ch-owldf.

Na samym wstępje przewodniczący 
EkJąnsch wyjaśnjł dlaczego Kongres nie 
odbył się według zapowiedzi w Pozna­
niu. Przewodniczący oświadczył z na­
ciskiem, że gdyby nawet polski Zwią­
zek nie odwołał Kongresu, to i lak 
Kongres nie mógłby obradować w k-a- 
ju, w którym łapnana jest autonomja 
Kas Chorych, skoro właśnje ta autono-

tnja mjala ijyć głównym ounktem obiad 
Kongresu.

Kongres wyłonił specjalną komisję, 
która bada sytuację Kas Chorych w 
Polsce. Od wniosków tej komisu zale­
żeć Lędzje stanowisko Kongresu wo­
bec komisąrskiej delegacji polskiej.

Oh; raliLhiSJicznem jest, że p. Cnodź- 
ko, mjmo że znajduje się w pobliskiej 
Genewie, wolał nie pokazywać się w 
Zur.chu.

Delegację polską prowadzi p. Rut­
kowski, towarzyszy mu Nadzieja, p

Rezygnacja dzierżawców
z prowadzenia teatrów. -iLŁIŁT

Wczoraj wieczorem odbyło się posie­
dzenie miejskiej Komisji teatralnej, w 
spr iwje żąuanej przez dzierżawców 
teatru podwyżki subwencji za rok ubie­
gły i podwyższenja subwencji na rok 
przyszły.

Referował sprawę radca Brzeski, wy­
jaśnień udzielali dzierżawcy, Barwiuski 
i Zaremba.

Po dyskusji jeanogiośnie uchwalono

W y N c ie  s o k ó w  zaioaciifaw M o w y i i i .
BERLIN, 11. 9. (Pat). Senzacją dzi­

siejszego dnia w  Berlinie są liczne a- 
K Sziow atda dokonane wczeraj i ozu 
przez policję w Szlezwigu, w  okoli­
cach Hamburga i w  Berlinie, w wym- 
Ku śledztwa w  sprawie J 1 zamachów 
bom bowych jakie jmia-ły miejsce w  cią­
gu ostatnich miesięcy w Niemczech. — 
Wsz stkie dzienn ki oerlińskje uważają, 
że tym razem udało się policji położyć 
rękę na szajkę ter orystiyczną, która w  
Ce Uch politycznych organizowała swo- i 
je zan achu

Szczegóły tgreszlowań brzmią nie­
zwykle senzacyjnie. —  Już po trzech 
pierwszych zamachach podejrzenia po- 
ljcji skierowały się na koła, zamiesza­
ne w swoim czasie w morderstwo Ra- 
thenaua i w zamachu Sevcringa.

W  wyniku śledztwa zarządzono ob- 
s rwac.ę pasażera samocnodu Ni;kelsa, 
byłego kapitana policji idąc po jego 
tropie przeprowadzono nagle rewizję 
urzęunjKa bankowego Punjara. Rewi­
zja w mieszkaniu Punja: a doprowa­
dziła uo wykrycia gotowej do użytku 
maszyny piekielnej, skonstruowanej w 
ten sam sposóo, co nomoy użyte w 
czasie ostatnich zamachów Punjara a- 
resztowano, a wnrólce potem i Ni 
ckelsa. Tej samej nocy aresztowała po ­
licja był. go porucznika W oesiłue , kie 
rowniua szlezwickiego ruchu ludowo- 
agrarnego, o"az zegarmistrza Plóna,

któr., jesr podejrzany o skonstruowanie 
maszyny piekielnej. Dziś rano policja 
b tr  mska dokona a szeregu da szych a- 
n s . to w ań  wśród osób, pozostających 
w stosunkach z aresztowanymi, zwła- 
s cza w Niemczech póln jcnyph. Rów­
nież w pooliżu Wrocławia zaareszto­
wano dwje osoby, wśród nich znanego 
przywódcę Lantivc.ku Hai. kensa, znaj­
dującego się w podroży agitacyjnej po 
Sąsku. Do chwili obecnej aresztowano 
ogółem dwaczjeścia kilka osob.

odmówić obydwom prośbom.
Wobec tego dzierżawcy zrezygno­

wać z dalszego prowadzenia teatiów 
miejskich.

Komisja wybrała subkomitet w oso­
bach pp. Sołtysa, Brortczyka, Kupczyn- 
sk-ego i Brzeskiego, którzy* mają przy­
gotować wnioski na pełną radę przy­
boczna, ktoia ma zadecydować o lo­
sach te a tró w ' i o formie , ich prow a­
dzenia.

K i p  w y b r a ł  ?
V* YRS/AYYA. 11. w rześn ia .  s’{A. W  ). 

D ziś  w c z w a r ty m  d n iu  c iągn ien ia  5-tej  
k la ś y  t!)-tcj L o te r j i  P a ń s tw o w e j  tpadły n a -  

tę| nijące g łó w n ie jsze  w y g ra n e :
20.000 zł. n a  n r .  621ÓL — 10.000 zł. n a  

n r . :  15483, 71831. - - > 5 . 0 0 0  zł. n a  n r . :  
26311, 1891183. 144597. — k.OOMzł. n a  n r . :  
16825, Jim . 6 2 i 81, IJtOOl.  — 2.000 zł. 
na  n r . ;  20152, 91662, 110037, 1372 i-l, 
1 2 ) 5 3 . . — 1.000 zł. na  l ir . :  177, 21880, 

28261. 29082 31199. .33611, 10615, 52140, 
65338, 72930, 76035 890 /3 .  00792. 1022:5-1 
11 O m .  12155;!. 15 1032 177250. 6956. 17003 
5225-1. -51929, 81881, 1070-16, 139629
J6558.

B u n t  W k it ą ^ n ió w  n a  U k r a i n i e  s o w .
KIJÓ W  11. Września. (A. W .) .—.

W Żytomierzu wybuchł bunt więź­
niów politycznych, którzy wystąpili 
przeciwko barbarzyńskim torturom 
stusowanym przez persoital w-ięde- 
nia.

Na spacerze ttrządzonym naumyśl­
nie j.odczas ulewnego deszczu, więź­
niowie rzucili się na strażników' i 
rozbroili ich. Po trzygodzinnej strze­
laninie bunt stłumiono. 18 więźniów 
i Ó strażników zginęło.

Ostre starcia z komunistami.
NOWY YORK, 11. 9. (AW). W po­

łudniowo-wschodnich stanach doszło 
do ostrych stąrć między komunistami!
i ich prz<c wn kątni. Powodem starć 
był odbywający się w jednej z miejsco­
wo, ci proces, wytoczony 16 koimmi- 
slom. Rozprawa karna imusiam być 
przerwana wobic silnego podniecenia

nerwowego jednego z sędziów. Na salę 
wtargnęły żywioły antykomunistyczne, 
które wszczęły tumult i zamieszanie. 
Jeden z obrońców został napadnięty i 
w końcu zmuszony był do udania się 
pod ochronę policji- W innej miejsco­
wości pobito trzech p.rzewódców komu­
nistycznych. ,

i
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iein koi
Lustracja Związku Kas chorych we 

Lw.owie została zakończona i oczy­
wiście nic takiego, nie znalazła, co 
dawałoby powód do jakichkolwiek re­
presyjnych zarządzeń. Instytucja ta 
jest prowadzona wzorowo i spełnia 
bez zarzutu swe społeczne zadanie. 
Mimo to zarząd jej będzie napędzony.

Komisarzem ma zostać „wybitny

znawca ' ‘ ubezpieczenia chorobowego 
p. Henryk Selima], który w czasie 
przebytej operacji ślepej kiszki i 
po pozbyciu się teg o  niepotrzebnego 
wyrostka na ko;zt Kasy chorych, w y­
starczająco zapoznał się z działalno­
ścią tej instytucji.

Niecił żyje sanacja 1

ANGIELSKI LOTNIK KAP W OOD- 
BniDGE.

Ponad 1000 ofiar katastrofy na morzu.
Vvśród nich wieie dzieci.

W katastrofie okrętu fińskiego „Ku­
ru", który rozbił się w sobotę na, fiń- 
skjcm morzu Rafjjarwi, zginęło 127 o- 
,sób.

Miasto Tarnmersfort pogrążone jest 
w żałobie,, wszelkie przedstawienia w 
teatrach, Kinach i zabawy w lokalach 
rozrywkowych wstrzymano.

W porcje rozgrywały się '-ozdziera- 
jąpe serce sceny.

Przybyli liczni rodzice rozpaczali 
nad1 brzegiem morza po stracie dzieci, 
które zginęły w katastrofie.

Ofiarami są przeważnie dz‘e.:i i 
wieśniacy, którzy w soootę przybyli do 
Tomimersfo.rst, celem odebrania pienię­
dzy, za dostarczone w ciągu tygodnia 
mKke i produkty wiejskie.

Katas‘rofa nesląpi.a wskutek naje­
chania okrętu na śra .ę  podmorską, nic- 

* wjdąpzną podczas burzy. Po pierwszym 
potężnym wskząsje pasażerów1, kto-zy 
znajdowali się w .salonie i kabinach, 
ząoanowa'a niesłychana paniką.

Wskutek bezładnego tłoku i wza-

Nowy rekord szybkości
w powietrzu.

LONDYN. 11. września. (A. W.) Z 
miejscowości Calssot donoszą, że ofi­
cer pilot Orlebar ustaljł nowy rekord 
św ito w y ,  osiągając szybkość 355.18 
mil. ang. czyli 572.8 kim. na godzinę, 
na, samolocie Roli Royce 6. Drugi lo­
tnik Stanforte osiągnął szybkość 541.4 
kim. Ostatni osiągnięty rekord szyb­
kości ustalony podczas zawodów o 
punair Schneidra wynosił 532 kim,

jemnego przeszkadzania sobie, nie mo­
żna było otwerzlye drzwi, ci zaś. kló- 
rzu wydostali się tia pokład, staczali 
bezwzględne walki o miejsce w ło­
dziach ratunkowych.

Kius temu położyło zniknięcie o- 
ikrętu w falach.

HELS1NGFORS Wedle ostatnich 
wjaaomości, olrzumangich z Tammers- 
forsu liczba osób, Które za onęly w a z  
parowcem „Kuru" wynosi 80. Liczby' 
zatopionych nie można us.aiić, ponie­
waż na statku znajdowała się wy- 
cjoczka młodzieży szkolnej, a lis’a dzie­
ci zginęła wraz z osooami, prowa- 
dzącemj wycieczkę.

który w kwietniu, r. 1918, podczas 
wojny ..światowej zasfrzeljł najsłyn­
niejsze,,o lotnika niemieckiego, barona 
Riclithofena, padł ofiarą katastrofy w 
P-ers, i, runąwszy w|*az ze stalkien, 
przyczem odniosł śmiertelne obrażeiya

K O L O N I Z A C J A  P O L S K A  >V P, RA­
ZY UT.

\V‘t\BS/A 'iV A, 11, w rześn ia .  fA. W  A. 
Pańs tw .  B ank R o ln y  .priiynąc n .uhG ak-cji 
teilonizaiCyjnei %v Br.izylji s i ln ie jsze  lenzpo, 
udzie lił  P o l s k ie m u  T o w a rz y s tw u  K o lo n i -  
zaicyjncmu k r e d y tu  jóO.OOO zł. Kredyt  len 
'śSil>ozgiqc2o n y  g w a ra n c ją  hipoic,ermą opie- 
w a na  jed en  rok.

Zabytki barbarzyństwa w XX wieku
Wstrząsająca scena podczas walka byków

Z Madrytu donoszą. Przed 'kilku 
dniaru; rozegrała się na a enie sLasz- 
na peena podczas walki byków. A- 
merykański to, -eador, Sidneiy1 Fran­
klin, zabiwszy jednego byka, zwrócił 
się przeciw drugiemu, dirażniąc go we­
dług zwyczaju. Kjedyi rozwścieczone 
zwierzę .rzucjło się ku niemu, usko­
czył w  bok,, ale nje dość szybko. Byk 
zahaczył rogami o jego od'zież‘ i podj- 
niost go w  gorę, bjagnąc w szalonym 
pędzie po arenie.

Z piyrsi zgromadzonych tłulmów wy­
darł się jeden okrzyk przerażenia, 
gdyż zdawało się, że torreackr jest już 
zgubiony.

W  tej gfioźnej chwili pomocnik Fran 
klina, podrażnjł byka na nowo, zw ra­
cane  w ten sposób jego uwagę na inny 
przedmiot. Zwierzę zrzuciło wówczas 
.ze swych rogów tor-eadora, którego 
służba wynjosla z  areny. Po niedłu 
gim czasie Franklin przyszedł dó sie- 
'pje i |piodjął na nowo watkę, z bykiem, 
zakończoną zwycięstwem.

Wśród 15.000 wjdzow znajdował się 
również dyktator P “imo d ; Riyera, 
wraz z  dwiema córkami, uważając wi­
docznie, prowadzenie ich, na krwawe, 
barbarzyńskie wjdowiska za wskaza­
ny środek peaayogiczny.

Maiiii sEtlie 1Bili
o ra z  m a p y  i  a t la s y  po łeea

Księgarnia Ludowa Lwów, Szajnochy 2.
Członkowie Związków zawodowych korzystać mouą z dogodnych sptot rea ln ych .
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Miasto Brandenburg obchodziło w tydi dniach tysiąclecie swego istnienia. Na rycinie obrazki z uroczystości — w
środku starożytny ratusz, oświetlony odświętnie.

Rola organizacji zawód. ifrsiRiei Bryranji.
W Londynie odnowa się Kongres za ­

wodowy. Otworzył go labourzysta po­
seł do parlamentu’ angielskiego Ben 
TjMet, który w zagajeniu stwierdził 
rozwój organizacji zawodowych, któ­
re w r. 1893 liczyły jeszcze 900.000 
członków, a dzjś liczą ich około 5 
mji.onów, poczem podkreślił, że dzisiaj 
organizacja zawodowe, ws ół, racują 
we wszustkich kwestjaich, które daw ­
niej uważano za sprawę jedynie p ra ­
codawców

Wspóp.race organizacji, zadecydo- 
wa.a o odrodzeniu życia gospodarczego 
otwarcju nowych rynków z|b itt* i o mo.- 
dernizacji prataj i ppzemLs.u.

Dalej oświadczył się za ustanowie­
niem państwowej Rady gospodarczej; 
w której rep-ezentowane niialo być 
pańństwo, organizacje rojołniaze i ka­
pitał celem kontroli kwestji Kr e d y t ó w i 
polityki Binóii Angie.skiego, lak', aby 
interesy p rzem ;sm, jak n aj Korzystni ej 
byiy przestrzegane.

Następnie podkreślił, że Anglja mu­
si zmobilizować swoje sdy wobec te 
go, ze Ameryka rozwija się co az 
berdzi j, rod wzg’ęlem  gos.odarczjm. 
Tego wszjs.kiego nie może Anglja 
czynić jcko ma'a wyspa, lecz musi u- 
wzg'ędniać ogol sjly konsumcyjnej sw e­
go olbrzymiego 'imperjum.

W  końcu żądał urządzenia instytu­
tów badawczych dla . przemysłów sta­
lowego, żelaznego i budowy okręlow, 
oraz poprawy stosunków społecznych.

Ben Tillct, —  jak podniósł to w 
przemówieniu swojem. prezydent mię­
dzynarodówki zay'ódówej Citnne — 
przedstawił ruchowi zawodowemu no­
we jdee i wykazał olbrzymie znaczenie 
organizacji zawodowych, z  których 
rząd robotniczy aebywa sR Jia swego 
^lziała-iia. PoJkreśił nastęgn e koniecz­
ność jpdjęciao nanowo stosunków dy­
plomatycznych z Ros,ą.

Z dnia.
„Słowo polskie™
organem Bebesowtów.

„Słowo polskie'* zamieszcza olbrzy­
mie sprawozdanie ze „zjazdu" bebe- 
sowych jiodskakiewiczów ,pracujących 
w niektórych kasach chorych — O 
przemawiających na tym zjeździć 
zbiegach 7± PPS., jak Jaworowski, P ą ­
czek itd„ pisze „S łov’o "  per „ tow a­
rzysz".

„Tow arzysz" Pączek, „towarzysz" 
Jaworowski... z iczego wynika, że ich 
„towarzyszem" jest także redakłor 
dotychczasowego organu zesjtolu stu, 
pp. Mcjbaum, Mękarski, itu.

Tak to już bywa. Swój swojego 
zawsze znajdzie.

W  zakończeniu sprawozdania „S ło ­
wo polskie" pisze, że zebrani dele- 

• g a c  (delegaci!) po  rozwiązaniu zjaz­
du odśjnewahriy,Czerwonego".

Tak tym delegatom do „Czerwo­
nego Sztandaru", jak „S łow u"  do 
socjalizm u.
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Tycie P o d k a r p a c i a .
Wiadomości z Drohobycza.

(Telef. od naszego korespondenta)}.

Sftsndalicziti nnspadorlin boirissrza Hasy w  Drchohyczu"
Według opinji ssnatorow i p. Pry- 

slora scc,a’iścL gospodarzyli rozrzutnie 
w Kasach chorych, a jaK gospodarzą 
Komjsarze, to niech mówią następujące 
fakty:

W  ubiegły piątek ip. komisarz wy­
dalił z miejsca tow. Zandlhe:ma (człon­
ka zarządu Zw. szoferów), ftie,owcę 
auta sanitarnego w tejże Kasie wraz 
z jego pomocnikiem, a przywiózł ze 
sobą szofera i pomocnika aż ze Lwo­
wa, oddając mu natichpiiast sanitarkę 
do obsługi.

Komjsarz bardzo długo musiał szu­
kać za tym specjalistą, bo jak się o- 
kazalo, mechanik nie umiał puścić mo­
toru w ruch ani wyjechać z vozem 
z garażu.

Niefortunny) specjalista ty .ko dzięki 
uprzejmości tow. Zandheiima, musi za­
wdzięczać, że go nauczył obchodzenia 
się z maszyną.

Ale niepojętny uczeń, wyjeżdżając na 
drugi dzjeń rano z garażu, zawadził 
w  bramie o żelazny słup, pogiął oś i 
porozbijał auto.

W  dw a dni później' wyjechał o 8 
rano dó Modryca, odległego o 'kilka 
kj,ometrów' po ciężko chorego członka 
Kasy chorych i z powodu małego d'e- 
ftkfu, którego nie umjał naprawić, stał 
na szosie do godziny 8-mej wieczór, 
poczem go przyciągano wraz z autem, 
a chorego musiano przewieźć furą.

Przed kjlku dniami znów zawiózł fa­
chowiec ten chorego do szpitala i tam 
znów stał 4 godziny, biegając koło mo­
toru i wyczekując, aż go któryś z ko­
legów wyratuje.

..Pionier" zaczyna wiercić
Nareszcie, po długich badaniach, pró- 

bech i skonsumowaniu pieniędzy, ..Pio­
nier sp . Akc. we Lwowie rozpoczęła 
wiercenia w iWraźnicy, w  odległości 
1 i poł kim. od1 otworu „Petain" roz­
poczęto montaż szybu1 pędzonego prą­
dem elektrycznym.

Ponadto mają być montowane dwa 
szyby w Zachodniej Małopolsce

W s. ttojsh. (et wierni
WSWojsIk rozpoczęło poszukiwanie 

wiertnicze za ropą w  powiecie Stopnic- 
kim. Pierwsze wiercenia jrdzemowe 
przeprowadziło T-wo „Polmjn" w Woj-

Rozumpmy, że ten biedak także żyć 
chce, ale takiemu młodzikowi trzeba 
jeszcze kilka lat uczyć się, bo przecież 
nikt, nawet ciężko chory, nie zechce 
życjem ryzykować, a sam p. komisarz

Jak długo nikt nie zaglądał do 
Związku dozorców domowych w Sta­
nisławowie wszystko b y ł | j |w  porząd- 
ku.i A^d czasu rozpoczętej agitacji z 
bagma BBS-owego przez Szparskich, 
Kutemowiczow, pozostało mniemanie, 
że można już kraść co się da, bo BBS 
rozwiąże Kasy chorych i wszystkie 
związki na terenie Stanisławowa, T e­
go „ducha'* wpojono też w kasjera. 
Zw iązku dozorców, który idowiedhaw- 
szy się, żt u drukarzy kasjer W ' ler- 
kaniu skradł około 5000 zł., to te?  
i on Łuezków Grzegorz, kasjer Do­
zorców pozwolił sobie na taki żart i 
skradt 500 zł. t \m  biedakom, którzy 
w pocieŁ czoła pracując na, ten marny 
grosz, znosili go do Zw iązkti. Lecz 
jaka praca"; taka płaca. I ten analfą- 
beta za kradzież 550 zł pójdzie przed 
kraty sądowe, a Związek dozorców 
będzie ostrożniejszy na przyszłość — 
urzec! takicmi agitatorami, jak są Bebt- 
siaki, bo to sama swołocz i szumo­
wina społeczna, która nawet porząd-

ropyi są od 40 lat.
Wojcza znajduje się w obrębie gor 

Kieleckich, w  sąsiedztwie znanej miej-, 
scowośc* z silnych solanek jak Busk 
i Solec.

Badanie geologiczne przeprowadza 
Państwowy Instytut Geologiczny i sta­
cja geoioyiczna w  Borysławiu.

ł

K r o m k a  B o r y s t a w s k a
OPIA HA NIEOSTROŻNOŚCI. W dniu 

9. b. in. ) goclz. 20-ej wskutek nieostroż-* 
neyo obchodzenia się z palną bronią, nie­
jaki Jan kunffiej z Borysławia zranił kulą 
rewolwerową w fewv nok Slndiursksi
Elżbietę.

tern autem też nje chce jeździć 
Dodać trzeba, że młody ten „facho­

wiec" otrzymał pensję o K i l k a d z i e s i ą t  
złotych wjyźszą od poprzedniego szo­
fera.

Sprawą tą powinjen zająć się Zwią­
zek szoferów.

OGŁOSZENIA.
M A K S JŚALMAN C I I A L O M 5 R E N E R .  unie  
w ażn ia  k s i ą ż k ę  w o jsk o w ą  w y d a n ą  t; rzaz  
I5. K. U. D rohobycz .

ii)ch ludzi wyprowadziła lia drogę 
złodziejską. Rówmież Zarząd dozor­
ców doszedł do przekonania, że spia- 
wiedliwość zwyciąży i dlatego po­
zostaje jak pozostawał przy partji 
wiernej klasie robot. PPS. Dozorcy 
niech będą przykładem dla innych 
Związków w Stanisławowie.

Ciekawe aluzy i  Bebeso- 
wel menaierll

W szeregu artykułów' scha.akteryzo- 
waiiśmy już kjlku bebesowyich „dzia­
łaczy", którzy na tut. terenie stwo-zyli 
mjzerną frakcję i chcą pirzemopą wci­
snąć się w szeregi uświadomionych Yo- 
botników, którzy z miejsca iprzepędza;ą 
tę skoniprcmiiowaną hołotę.

Nic dziwimy stę wcale, że Aorum 
Blond stał się frakowoem, albowiem 
Spodziewa się, że tyiko dzięki temu zo­
stanie miejskim rzezakiem. *

Przylgnął też do niej niejaki Michnie- 
wicz Michajło, kolejarz, który w cza­
sach bratobójczej wojny, za wszelką 
ccne uzyskać chciał dyrdom budowni­
czego Ukrainy, a potem stał się ber- 
dzo nawet lewym radykałem. Przecno- 
dząc z łpiajrtjj do partjj (był : W Sokole) 
ostatnio zainstalował się w BBS.

1 to indywjduum m a czelność wcho­
dzić w godzinach pracy między robo­
tników do warsztatów z plikiem dekla- 
racyj i odezw na łapanie dusz, Zdaje 
się, że robotnicy sami zmuszeni bęaą 
zrobić z  nim porządek.

1 akich to społeczników i ideowców 
ma na swych rupieciach tut. BBS.

Komar
—c — ,

K ron iK a  S t a m s ł a w o w s k a
OSZUTA' SO. S tefan  L u b cz y ń sk i  d o n ió s ł  

p ili icji  o o szu s tw ie  p o p e łm o u e m  n a  jego 
s zkodę  Iprzez L u d w ik a  k o r z o n k a ,  k tó r y  
wziął bez  jego w iedzy  zegarki  i p rz y rz ą ­
dy do gry, a m e ry k a ń s k ie j ,  wartośc i  o k o to  
800 zł. p o z o s taw io n e  u P a r n e s a ,  n a 'p l a c u 1 
T ry n i la r s k im ,  'po p o w y ż sz y m  czy n ie  zbiegł.

Wiadomości z Borysławia.
(Telef. od naszego korespondenta)),

czy na 'północ od Tarnowa, gdzie ślady

m M M unM — ' r  r—m M r u —— w j — — wwwmmsw i •

Wiadomości ze Stanisławowa.
(Telef. od nasz. Korespondenta).

Z arzBdsionke H.-B.-Su w " "00352364
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KTO ZNALAZŁ/ 1‘LIiłA ? Sydon ja  
O b e r h a r d l  żona  lekarza* ze S tan is ław  o -  
wa jH donios ła  o zgubie  s z n u ra  piercl wiUiSf 
13U do larów .

JvK A J)Z!LZŁ. Za .k radzież  g a r d e r o b y  w 
interuaic.ie»r rzy  ul. K a m iń s k ie m  na  szkodę  
taml. u,czniów zosta ł  p r z y t r z y m a n y  K a z i ­
m ie rz  Tysarowstói.  Szkoda  wynosi  oko ło  
350 zJ.

Za sze reg  k ra d z ież y  d o k o n a n y c h  w Sta 
n is iaw ow ie ,  Ja ren iy zu  i oko l ięy  -igirzytrzy 
m a n y  zosta ł  Józei  K u liozkow ski,  k ló r e m u  
o d e b ra n o  jed e n  zegarek  z ło ty  d am sk i  j '(ten 

. . . s reb rn y . zegarek  m ę s k i  o raz  skrzypiec. i
M ikoła jow i ’1 uz ink iew iczow i ze S lan i-  

s ła w o w a  ^skradziono z k ieszen i  u b ra n ia  
s r e b r n y  zegarek  m a rk i  „ R o sk o p P  wart.. 
15 zł.

¥ i zwia.zku z k ra d z ie ż ą  1.200 zł. na
szk o d ę  Iw an a  1 liniowa z M ykictynie.e z 
z m ie szk an ia  jiodfczHS jego  n ieobećnó& a 
p rz y trz y m a n y  zo sla ł K ornel Miętus.

Za  w sp ó łu d z ia ł  w k ra d z ie ż y  przez  n a ­
by w a n ie  rzeczy pochodz.ąeyeh z k r a d z i e ż y -  
K u l i tż k o w sk ie g o  p r z y t r z y m a n y  zoslal  Ku— 
ryj. Brujdk, i

illKo z ah riiu z u k , g o sp o d a rz  z Opry s.ro­
wie* d o n ió s ł ro k ra u z ie ż y  u b ra n ia  b ie lizny  
i o b u w ia  n a  sżkodę  jego sy n a , łączn e j
w arto śc i 170 zi d o k o n a n e j dn iu  3. b. m 
z b rzeg u  B y s .r /y c y  N a d w ó in ia ń sk ie j  obok 
m o stu  kolejow ego  w C hryp.linie.

Za kraciziż s u k ie n k i  n a  szkodę  I r u i -
ciszki P ie laez  ze  Stanis ł  iw ow a d o k o n a ­
ne j  d n ia  (i, b. m , p r z y t r z y m a n a  zosta ła  P a -  
d u c h o w sk a  Zoija z  O b o rn ik

Komunikat.
\ \  j ' i . \ I K K ,  dn ia  13. w rześn ia  o go ­

dz in ie  !)-iej r a n o  w  s d i  ZZK . odbędzie  się 
W ielkie Z g ro m ad zen ie  P m -ow urików  s ł m b v  
Rupini'. na  leiórem re fe row ać  będĄ Iow. 
P.uior Ił mięli,  wp-e-iprezes C en tra l i  ZZK 
i l \  l im an  .Slefan. p rz ew .  sekcji  ekspl.

S p ra w y  bnrdfec3§wużn.e! — Ja w c ie  się  
wszyscy  w oln i  od' s łu ż b y .  N a leży  b ro n ie  
naszy ch  p r a w  si ln ie  z a g r o ż o n y c h !

Z s m k n l ę s i e  ? a r . s k .  Z a K ta ^ ó u i
Obróbki Drzewa na Persenkówce

Z dniem 16. sierpnia b. r. zostełu 
zan 'knięle państwowe zakłady obróbki 
drzewa i 150 robotnjków oLzymało 
14-diiiowa 'wypowiedzenie Jest wrićd1 
nich w'ie]u tfkich, którzy po 8, a na­
wet 10 lat w nich pracowali. Przyczyną 
brak drzewa Państwo, właśicciel o- 
gromnych ksów  nie ma d rz ew a! —- 
Giówną winę przypisać należy nieu­
miejętnemu kierownictwu iprzedsiębio-'- 
stwa, które nie dba zupełnie o Jego 
rozwój.

Prowadzanie przedsiębiorstwa spo­
czywa na 'kjerowniku gatrów Fizyku i 
kierowniku nu szyn Kanńńśkini, którzy 
Kr rują wszustkiem i trzęsą tartakiem. 
Jak oni przedstawią SDrawę pp. Wal- 
czerowj i Malarskiemu, tek s.ę dzieje. 
Kier. p. Fizyk ma do pomocy zięcia 
swrego Kęcińskiego, byłego zarządcę 
tarlaku, a obecnie tpiacmajslra i p. o 
wszystkiem decyoują. Powodzi im się 
nie najgorzei, gdyż utrzymują w  obrę­
bie tartaku 3 krowy i stado drobiu:, a 
opał małą już przygotowany na całą 
zimę. Robotnicy zaś otrzymują zgniłe 
drzewo, które przy wożeniu rozsypuje 
się i tpal ć nim nie można.

Fizyk i Kęc nski używają do swycn 
ząęć  mdzi ak jrznjęci.' sietejzk> tijja Krów, 
noszenie drzewa, do wożónja wody 
'przez cały dzień dia siebie i res zf j  u- 
rzędników używa się konia i 2 ludzi. 
Prócz togo wysyła się robotników do

Śm iertelny m M  robctnrlia na budowę-
(y) W  uto. Wtoick na budowie przy 

ul Koptrnjka 1. 54 spadł z rusztowania 
z wysokości 6 metrów na 'posadzkę 
cementową robotnik Stefan Pac. Nie­
szczęśliwy doznała załamania kości cza 
szwowej i został odwieziony do szpi­

tala. Pomimo pomocy lekarskiej Rac 
zmarł z jpowodu przekrwienia mózgu.

Winę wypadku ponosi kierown k bu­
dowy, który odpowie przed sądem za 
niedbalstwo.

2 żołnierzy ofiarą eKspfcizji granatu.
(y) Koło kozow y odbywają się o- 

becn iećw iczen ia  artylerji. Wczoraj 
w czasie strzelania ostrymi naboja­
mi niespodzianie eksplodował granat 
w ręku kanoniera Dózefa Drążka. 

Nieszczęśliwy został rozszarpany

w kawałki. Stojący w pobliżu kauo- 
nier Piotr Flaszowski uOzuał cięż­
kich obrażeń. W  sianie groźnym o d ­
wieziono go do szpitala w Brze/a- 
naćh.

Zarząd miasta i policja w areszcie.
W mieście East Chicago (Stan In- 

diona) ajenci prohibicyjni aresztowali 
burni,strza i policję miejską.

Przeszło 20 tajnych wyszynków za­
mknięto. Cały zarząd miasta oskarżo­
ny został o konspirację przeciw, pra 
v.u prohibicyjnemu. Władze federalne 
skonfiskowały olbrzymie zapasy trun­

ków. Włauze już. od kilku tygodni 
grzygofowywały ten najazd, Dziesiąt­
ki detektywów badało teren i roz­
miary kospiracji przeciw p.aw u pro- 
hibicyjncimi. Tak cichutko sprawiali 
się detektywi, że najazd prawie 
wszystkich zasKoczył.

żLdórńi fantów i 
nawet (krowy do

roznoszenia afiszów', 
Duna,a na Snopków 

robotnicy prowadzą i ppodJkta żywno­
ściowe z miesta neszą.

Kamińsk; pa;o k p row nk  maszyn, nie 
ww, ze w kotłowni pracuje 2 palaczy 
i 10 ludzi do pomocy i tejm s.otrzcbo- 
wuje się masę drzewa, w łyaku od- 
ipóuków, zdrowego i zdalnego do ob- 
lobki. Ale Kamiński zająć s.ę tern nie 
moż?, gdyż zajmuje się szoferstwem i 
codziennie rpizywozi i odWozi do mia- 
sta.jp^ dyr. W ekzera i jego dzieci 
wraz 1 oi:ą\na mjeszkanie letnie na Per- 
snków ce .

Robotnicy tartaczni. nń  mogąc wy­
żyć z nędznego utrzymania, wynoszą- 
p-.go dzieutiie 4 Zi. 30 gr., zorganizo­
wali się, aby- byt swój poprawić i po­
staw;!; ^ądame 80 gr. za godzinę pra­
cy, a 1.25 zł. dia ślusarzy i palaczy, 
naciio poprawy' opam, rcpatccp rmesz- 
katt i dostarczania im wody.

Dyrekcja wobec t^cn .„wygórowa­
nych11 żądań, tartak zamiknęła, tłuma­
cząc się, że z braku drzewa te:tak 
mLSj być zamknięty.

Wszelkie interwencje w v'oevvódz- 
twje pozcslaly' bez rezultatów, bo nic 
ma nikogo, ktoby umiai i phcal ra­
tować uiszczony mająńk państwowy.

[ ^ j g D E S L A N E ~ j
(Za  tę rub rykę  Redakcja  nie odpow iada)

H  o r a z  w s z e lk ie  r o b o tv  v

m ę s k ie ,  d a m sk ie  
w e d łu g  n a jn o w  
s z y c a  f a s o  n ó w  

o r a z  w s z e lk ie  r o b o ty  w  za k r es  k u śrrer -  
s lw a  w e h o d z ą c e  w y k o n u je  s ta r a m n e  i 

so lid n ie

KU ŚN IERSKAP R A C O W N S A

sum m  ilnichiego
L w ó Wj B a t o r e g o  2 2 ,  

tan iu ,  bo t» p o d w ó rz u .

Ajent handlcw^
naszych czasów.

(y) 17-lelni I .eon C zerw ińsk i  [ o m im o .  iże 
hvl |iiż -kar,,n '  za osznslw o,  nz.yskał za -  
sig,'listwo w arsżu tt  skich 1'irir.: , Pa j i ie r  k111- 
It-za'* i ,,M K S T  C zerw ińsk i  k rzą la ł  
się  energiiezii ic  k o lo  in le r  sów. i od g-oaii 
1028 <io m aja  b. r. z a iń k aso w a ł  jponad  
30- lys. złolyCji za sii-rzedane ];a|)iery. P je -  
uiąoze  le jed n ak  siiirzeiucwierz,. ł. P o s z k o ­
dow an i  sp o w o d o w a li  areszlow ar.ie, n c  a -  
rza. j  | |

K jcżoiaj  s lan ą ł  on  iprzed sayfem i zosta ł  
skazan y  na  p ó ł to r a  r o k u  w ięzienia ,  p r / y -  
■czeni IptolieZono m u  a resz t  śledczy, o raz  
d a ro w a n o  3 m ie s ią ce  n g -  podslaw ae  ; im -  
neslji .

R o zp raw ie  | ) rze«odnx '.z)  ł yjl B en d .iszew -  
.ski, o s k a rż a ł  iplrok l.ipe.r. b ro n i ł  dr .  M a-  
icieliiiski. t t
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Cargi Wschodnie.
Frekwencja na Ta rga ch  

W schodnich.
Pierwsze trzy dni tegorocznej kam- 

panji Targów  mimo niepogody i zna 
cznego obniżenia temperatury pod 
wzglęciem frekwencji nie ustępują la­
tom poprzednim. Liczba zwiedzają­
cych wynosiła w tych trzech dniach 
łącznie z uczestnikami wycieczek zbio­
rowych około 25.000 osób. Większość 
zwiedzających stanowią przyjezdni z 
prowincji gdyż, jak zwykle, Lwowia­
nie rezerwują sobie odwiedziny T ar­
gów na czas skompletowania ich im­
prezami 'hodowlanemi. Okres od 12 
ao  17 września będzie tedy okresem 
ogniowej próby jjjdla siły atrakcyjnej 
Targów.

Informacje dla zw iedzają­
cych IX . Ta rg i Wschodnie.

IX. Targi Wschodnie ohyarte bę­
dą do 19 września br. w godzinach 
od 9 do 19. Jednorazowy wstęp na 
IX T. W. kosztuje zł 2. Urzędnicy 
państwowi i samorządowi otrzymują 
na ] odstawie przedłożonej legityma­
cji bilety ulgowe po cenie zł 1. upra-

Co widział Polali 
. z flntBpyhi w  Polsce...

(D okończenie.)
W prowadza się dzisiaj po lepszych 

domach, a zarazem pierwszorzędnych 
cukierniach, barach t ,z|w. „five o ‘cloc- 
k‘i“ , na których w niemiłosierny spo­
sób sz, rycuje s ę ,  ( b i f  dne ipojskie brzu-y 
chy herbatą mocną na angielski spo­
sób robioną. Panie w; wieczornych 
strojach i kapeluszach, mężczyźni w 
„smokingach". Wszystko to odbywa 
się przy akompanjamencie „iazz-ban- 
du“ i widoku pół-nagich tancerek 
(tancerki w Polsce nie noszą tryko­
tów;, tylko napierśnik i dolną prze­
paskę). (

Bajka już o trykot i ubranie — 
tylko takie tancerki nazywjają się dziś 
w; Polsce „girlsami".

„G ir lsy"  takie mają szalone powo­
dzenie w całem słowa tugo znaczeniu, 
tańczą dzikie murzyńskie tańce jak 
„black bottom", „shirny", „turkey 
t ro t"  itd. W  tańcach tych, w nagości, 
jak i w  wszystkich amerykańskich 
dancingach — spaczona polska publi­
ka entuzjazmuje się, stara się usilnie 
naśladować amerykańskich czarnu­
chów;.

Ogniste tańce polskie figurowe i 
spacerowe jak mazur, polonez, oberki 
i polki zginęły całkowicie, ni :tylko 
ze sceny t eatralnej, ale rówhież z sak

wydające do zwiedzania Targów od 
godz. 15-tej, przyczem u u;ejścia na 
plac muszą okazać bileterowi prócz, 
biletu również legitymacje. — IJ- 
czestnicy zgłoszonych wycieczek szkol 
nycli, studenckich, robotniczych i W o j­
skowych składających się z więcej niż 
50 osób, mogą ‘zwiedzać'Targi WiicfhacW 
dnie w; czasie uprzednio! uzgodnionymi 
z Zarządem T. W., za .opłatą po 
50 gr. od osoby. Inne wycieczki zbio­
rowe otrzymują zniżkę db zł 1. -■ 
wedle uznania Zarządu Targów, Kar­
ty stałego wstępu miejscowe na cały 
czas trwania IX T. W. oraz takież 
karty staiego wstępu zamiejscowe u ■ 
praw niające do 50-proc. zniżki w dro­
dze powrotnej ze Lwowa za potwier­
dzeniem zwiedzenia Targów przez 
Zarząd, są dp. nabycia w; cenie zi 12. 
Urzędnicy otrzymują na (podstawie le­
gitymacji w; Zarządzie T. W. jedną 
kartę stałego wstępu po cenie zni­
żonej w kwocie zł 6. — Kupcy przy­
jezdni legitymujący się specjalnem za­
proszeniem Zarządu, oraz legitymacją 
kupiecką, mogą korzystać z kart s ta­
łego wstępu po cenie zł 6. Prawo 
wejścia na plac wystawowy z apara-

tańea i zwykłych wwsel jpoMciaŁi. — 
Amcrykanizm przeżarł duszę polskie­
go tancerza. Byłem obecny na kilku 
wiejskich i miejskich weselach lohot- 
niczycli, guzie tańczono powyższe, tan­
ce, przez m łod/ież cr/isiejszą.

W urzędach państwowych, po ho­
telach, na koiejacii,' kv wagonacli, spo­
tyka się na drzwiach takie s iow a: 
„E ntre"  (wejście), „Taileur" (kra­
wiec), „M odistc"  (szwaczka) ! W bra­
mach domów czyta się nieraz „M a­
dame" Sadowska udziela lekcji mu­
zyki. „M onsignor" Twardowski uczy 
f l  ieu;u. „V on" Szymański udziela ję­
zyków; obcych.

Jeżeli teraz weźmiemy do ręki pize-i 
ciętny sportowy organ, lub kolumnę 
sportową dziennika, znajdziemy tam 
polsko-amerykański żargon, przez nas 
tu w Ameryce bojkotowany ■ zwal­
czany. Czytamy tam także nowocze­
sne kwiatki słownictwa , olskiego : 
Kajetową!, ra jdpm eczow ać, mecz, fi­
nisz, finiszował, fajnował, pulower, 
swetra, itokował, drajwrował, prope- 
lował, peczował, moderna, kaptow ał.

Takie i temu podobne słow;a słyszy 
się i czyta popularnie, pomiędzy no­
woczesną młodzieżą polską. W w ol­
nej niepodległej Polsce, pod dyrekcją 
wielce sanacyjnego rządu, przy wła- 
snem ministerstwie oświaty i wielkim 
rozwoju literatury polskiej.

W  pierwszym rzędzie nam, emi­
grantom amerykańskim, stałe boryka­
jącym się z angljzacią, dziwne się to 
wyda, ze kiedy mv zmuszeni nodie- 
gać naturalnemu anglizOwaniu — bro-

tern fotograficznym teraz z uprawnie­
niem fotografowania na placu kosztu­
je zł 1. — Kasy Targów Wsch. tak 
przy głów nej bramie, jak i orzy b ra­
mie od ul. Stryjskiej o tw ąite  są od 
godziny 8-mej do 18'30.

C lem eniM iipisze .-pamiętni.
Sprowadzony do Sabies tff Olonne, 

gdzie przebywa Cenenceau Ukarz p a­
ryski, stwierdził, że cnoroba, na któ-ą 
cierfpi Clemenceau, a która zresztą u- 
stępuje już, jest następstwem przemę­
czenia. Clemenceau, który liczy 88 lat 

jipjnecuje od kjiku tygodni Ju4tie|mj i nccą 
nad ukończeniem swoich pamiętników1.

Przyjaciołom, którzy go odwyedzli o- 
świadczył buły premier Francji: „Nie 
zyczę soDi-e, sjbjy mówiono o (mnie ze je­
stem chory. To nieprawda. Lekarz, któ­
ry już wrócił do Pą-.gża, pozwolił mu 
dalej iprscowac nad pamiętnikiem, a’e 

! tradzil ntu szanować się.

K A T A S T R O F A  P O W O D Z I  W  JAPONJT.
T O K IO ,  11. wrześniu .  (A W .).  W ie lk ie  

o b sz a ry  Ja p o n i i  n aw iedz iła  o g ro m n a  u l e ­
wa | ow oitu jąc  w ie lk ie  s t ra ty  w zbiorfich 
ryżu .  W  wielu  p u n k ta c h  k o m u n ik a c ja  jes t  
ijHrzerwaiiird R zek i  w ys tąp i ły  /  SI. r  cgów. 
Ulewa Irwa dalej.

- -  o  —

nimy się i nie dajemy, , ■iśmiennłctwo 
. o ’sKie vV kraju narzuca dobrowolnie 
spaczony język, obcy dzisiejszej ge n.- 
racji. Jak to należy rozumieć?

Dało bv się powiedzieć za -ława.:- 
kim : „Polsko, jesteś i bvłas! j apugą 
narodów;" 1 .

Jeszcze jeden szkodliwy zwyczaj 
staroszlacheeki zaczyna odzywać się 
w; Polsce, a tym są nazwiska rodów 
szlacheckich, odgrzebanych w; starej 
heraldyce. Zbyt mało są wystarcza­
jące imiona i nazwiska właściciela, 
aby odróżnić się od reszty pospólstwa 
potrzeba jest rodowodu samego na­
zwiska : czy przodkowie pochodzili ze 
słynnej chorągwi wojska, czy z sena­
torów, lub z (poganiaczy chłonów pań­
szczyźnianych na obszarach jakiegoś 
magnata nolskiego. Dlatego zaczyna 
się dziś w; Polsce w’prowmdzać takie 
tytuły jak Korab-Korzybski, Earan- 
Baranowsk', Wieniaw a-Dlugoszewski, 

,'Stannica-Stamew ski, Dąb-Dąbrowski, 
Ordyk-Ordyński itd.

Tak mniej więcej przedstawia się 
sprawa spaczenia narodowego w dzi­
siejszej świeżo odbudowanej Polsce. 

\Czy większość to doceni i zrozumie 
mylną d rogę?  Czy podlegać będziemy 
stopniowej angiizacp, francuszczeniu 
lub ameyrkanizowąniu, a bronić się 
będziemy przed germanizacją i rusy­
fikacją — ifo czas in.ajblizszy Rokaże.

Jedynie tylko \viieroy z przyszłowia 
— które są mądrością narodów -— 
kto nie szanuje swego, ten nie bywa 
przez drugich szanowany.

—o —
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Jaroszowszczyzna,
czyli Golgota życia

TRUSKAWILC, września.
Któż1 nie słyszał o Truskawru, o te, 

afiszowanej szumnie pniejscou ości ku ­
racyjnej? O klejnocie kosztownym, do­
stępnym ty,ko ala wjeluich i możnych 
tego świata?

N^t-^chyba ćo łą i  nje zechciał wgkj- 
dnąć bliżej w warunki, w jakich żyt- 
ją przyjezdni, nizt nie zaglądną! pod 
s'rzechę chłopa i robotnika, r.zj skle- 
pisąrza, nje wysłuchał jego żalów. O 
tych rzcezoch nie można mij|.z.ć. Za-, 
duzo nazbierało się krzywił i jiieppaw-a- 
fci.

Nje jpjsaftśmy o Trussawcu w czas.e 
trwania lara, ajy  uje szkodzić w czaste 
s zonu zdrojowisku. Dziś, kiedy, sezon 
s;ę kończy — ostatni czas, aojg5 wiauze 
wglądnęiy w gehennę żylcia ludzi 
pracy w Truskawou. W  Tirusicawcu 
nagwalt trzeba sanacji, ty.ko nie tej 
politycznej BB. ale sanaci.... Jaros :ow- 
S/Xzyzny. bo  TruSKawjec — to wła­
ściwie Jaroszowszczjzna. jarosz —  to 

f faktyczny właściciel i władca nieo- 
grcnczony Truskawca. Niegdyś a- 
gent, później Lurmjstrz, taK wzbogacił 
się za czasów aprowizacji, źe z 5 prc. 
posiadaniu w Truskawcu, dbszedł do 
tego, że ca kierh go opanowiajt i (podpo­
rządkował wsz stko i wszrs.kicn swe­
mu inttresowj.

1 teraz Truskawiec to ipaństwo w 
panslwje, to kolonja jarosza i spółki 
a ludność miejscowa -—■ niewolnicy.

Njby Irędowatym — nje wolno mie­
szkańcom wslępować do restauracji na 
Drenie zakładowym. Przejście przez 
park jesi surowo 'ka~ane. żadne dziecko 
obywatela Truskawca nie może po- 
sląpić nogą w parku, bo na to trzeba 
przepustki, czy legitymacji.

Mało tego: 
zabrania s:ę irhadzć pa g.rdnnym te­

renie a naw et ćrodże p ow iatow ej
Oto dowód: Teodor Stynawski, je- 

cnał wozem po powiatowej drodze. O- 
skarżono go w starostwie, że (był pija­
nym i sta.rosL.wo w Drohobyczu wy­
mierzyło 100 zł. kary, aloo 14 dni a- 
rtsztu. Kiedy poszkodowany zażądał o- 
rzeczenja na piśmie, nie chciano Igo wy­
dać Otrzymał tyjiko w starostwie Iwi- 
słek 'papieru z dosłownym napisem:

„Do L. K. 6353/29 —  100 zł. do dni 
7-miu".

Widocznie Jarosz pos ada w staros­
twie opirocz stosuneeżków, dobrych 
wykonawców jego dzikich zarządzeń!
! ź^iak  zatruwa się życie robotnikom, 
niech posłuży następujący fakt: Dro­
gą do Horodyszcza chodzjła ludność ud 
niepamiętnych czasów. Obecnie obsta­
wiono drogę policją, która zab-ama 
przejścia: bije aresztuje takiego,
któryby chciał tamtędy przejść do Ip-aąj. 
Woocc tego wzięcia w  monopol drogi

ludności Truskawca.
robotnicy, chodzący do prejcy w ko­
palniach, mus ą o chodzić daiamnie o 
4 do 5 kim. więcej,

Wody do picia nigdzie s'ę nie za'dt- 
dzie —  choccy kto zemdlał, jmode na­
wet umrzeć, jeśli n;e kupi wody so- 
Lowcj wyrobu Jarosza! Jedyna i Igió~r 
wna siudnia zamknięta na klucz! R 
więc

zawładnięto monoyolsm na wodę!
„Naftusi" nje wolno cz ek ać  miej­

scowej iudnouci, nawet znajdująca) się 
na ws?ó'nycn gruntach. R gdyby cza­
sem ktoś z otslhgi zdroju wydał miej- 
scow, mu szklankę wody, narazi się 
na karę, a nawet wyleci ze służby.

Onegdai wieczorem, nad' częścią po­
wiatu łódzkiego przec'ągnę’.a burz.a z 

.pjorunamj, z których jeden zabit 70- le­
tnią staruszkę, w następujących oko­
licznościach.

We wsi Kolska Wola, gm. Czar­
nocin, piorun uderzył w drzewo sto­
jące na podworzu zagrody, należącej 
do gospodarza Gondzi.

Po rozczepienju drzewa piorun spły­
nął na łańcuch, którym do dńzewa 
przywiązany był pjes. Biedne zwierzę, 
zabite zesłano natychmiast.

Następnie wpadł przez otwarte 
drzwi do mieszkania i zabił siedzącą

Grunta ze źródłami „Naftusi" w a -- 
io ci około 3 mjsotfów zł. chce Ja­
rosz wymienić za  swój ma.ątek, w ar­
to ci ckolo 311 tysięcy zł. Dążąc do 
tego geszeftu; ni-?1 wzdrgga się od stra­
szenia ludności wywłaszczenie n. Jak 
satrapa w średniowieczu.

Ale niety.ko ludzie ujarzmieni są na 
terenie zakładowym, - -  skrępowani są 
ponadto wa własnym domu i ,na wła- 
Snem goawórku. Kto chce włączyć so­
fcie prąd elektryczny, zapłacić musi 8C0 
§»• podczas kjedj włalciwe koszta 
włączenia wynoszą 50 — 60 zł. Za 
prąd pokima, się 1.25 zr. oa kilowaca. 
Ttn sam k fow at w ey d ro w n i  kosz­
tują 22 gr. Liczników własnych mieć 
nie woino, ą za wypożyczenie ..ku­
racyjnego" licznika place trzeba po 60 
zł. miisiąeznie. Bo jkk mie zapłaci to 
sję prąd odcina...

przy k o m j n k u  z dzieckiem na ręku 70- 
lctnią Katarzynę Gondzia, matkę wła­
ściciela ’ zagrody.

Dzi c k o  wyszło zupe'nje b zz  s .wun­
ię u, jak rownpeż i synowa zaoitej. Pio­
run wpadł na cłach wywołując tpożar, 
ktrry jednak ugaszono.
iĝ iw3J^aCTBłałałałrj3gn«so*twc£yi-ri- n u— [ m b b i — — — —

O M A C H  1)1, \ l  l I Z I f D M K Ó W  J M N S T W O -  
i W Y C II .
W AK SZAW A, l i .  w rześn ia .  (A. W .) .  

Mir. R o b ó t  P ub l .  p rz y s tę p u je  jjo b u d o w y  
nowego  cz te rop ię trow ego  g m ac h u  dla u1- 
rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  W W a rsz a w ie  p rzy  
ul.  Św ię tokrzysk ie j .  K red y ty  na  rok  bież. 
w y n o szą  300 tys. zł.

Zawody c  puhar S ^ .n e ^e ra .

Kolo Cows (Anglja) rozegrały się w tych dniach międzynarodowe zawody 
hydropla.row o rekord szybkości, które zgromadziły njeprzeliczone tłumy wi­
dzów. Zwycięscą został angielski- lotnik -kapitan Waghorn, którego aparai osią­

gnął przeciętną szybkość 529 km. na godzinę.

N i e b y w a ł e  h a r c e  o t o r u n a .
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Studenci Uniwersytetu torturują eztaieRa
Pisma amerykańskie donoszą:
W lasach, okalających obozowisko 

letnie Machanaim, dopuścili siy stu- 
-dend uniwersytetu nowojorskiego 
niesłychanego gwałtu  na osobie na­
uczyciela Hermana Kaya, z powodu 
rzekomych jego zalotów do jednej z 
przebywających w obozie kobiet.

Przed sędzią pokoju wytoczono od 
nośną sprawę, obfitującą w moc skan­
dalicznych grozą przejmujących szcze­
gółów,. Wedle wersji skargi, miano 
Kaya, nauczyciela jednej z szkół wyż 
szych w Nowym Jorku, obedrzeć w 
nocy z szat i zaciągnąć do ogniska 
przy obozie. Napastnicy

przykładali sw ej ofierze palące 
>!#£•*,' zapałki
do twarzy i ciała, podczas gdy inni 
zmuszali ją  'pić-Tiągle wjadę z lodem. 
Kay stracił przytomność z bólu. W te ­
dy nieludzcy oprawcy wytatuowali 
mu na ciele różne znaki przy pomo­
cy prętów i pałek. Aby napadnięty 
nie mógł krzyczeć, wsadzono mu w 
■usta olbrzymi knebel.

Obitego, opływającego krwią,

obiano wkorlcu jakim ś ostrym , 
gryzącym  p łynem

i potem kazano mu iść precz. Zbiry 
zagr.oziły mu, że jeśli zdradzi ich, 
to poniesie później jeszcze bardziej 
surową „karę". Nie omieszkano też 
obrabow ać Kaya z gotówki i zegar­
ka. r

Pod zarzutem dokonania tego be-

stjalskiego na a iu  i zuęcań areszto­
wano sześciu osobników

Mimo zaprzeczeń, istnieją s> ne po ­
szlaki, że tortury miały istotnie miej­
sce i że chodziło tu o zazdrość o 
miodą^kobictęyj Kay, neguje slanow- 
czo, by miał otacza jakimiś specjal­
nymi względami którąkolwiek z <ko- 
bietj bawiących w obozie.

Śledztwo wykaże, ile jest prawdy 
w. zeznaniu, i jakie były faktyczne 
pobudki tego zbrodniczego czynu 
młodydijf-yispirującycli do in tc igencji 
i kultury jednostek.

Przez posły willi nie tyje...
(y) T rz e c h  lw o w sk ich  k u p c ó w :  J a i ó b  

/ c u s n e r ,  L a s a r  Bujdhstab i Adolf B u d / s l a b ,  
mając,  jakieś w y p ła ty  w K a m io n c e  S l ru -  
m ilo w e j  [prosili '80-Ie tn iego agenta  h a n d lo ­
wego Iz rae la  E ć s le in a  a b y  doręczy ł  p i e ­
niądze. ich w ie rzyc ie lom . t i łó w n ie  c h o d z i ­
ło im  o o p la lę  po r la  p o c z to w e g o ,-n a  czem  
elic ieii  zaoszczędzić

Eickstein c h ę tn ie  zgodzi! się  wobec Ugo 
I i e m s z y  z k u p c ó w  w rę cz y ł  m u  2.SOO d r u ­
gi (175. zaś trzeci 20!) z ło tych .  E d k s te in  je d ­
n a k  p ien ię d zy  p o d  po tfanym i a d re sa m i  n ie  
doręczy ł,  lecz z a t rzy m a ł  <flh s iebie

in te reso w a li  o sk a rży l i  go  o s p rz e n ie ­
w ie rzen ie  a  I ry b u n a ł  sądu- k a rn eg o  m im o  
o b ro n y  dr. H e i lp a rn a  sk aza ł  E ck s te in a  na  

Sm ies ięcy  więzienia .

Zttsfpzelił uboclianą potem utopił sio i ;  rzece
(y) Efroim Farbstejn, ząrr, w pow. 

siryjskjm, zakochał się w  17-letniej N. 
Steilbachównie, zam. w Morszynie. — 
Rodzjcc panienki nie chcieli zgodzić się 
na to małżeństwo, pomimo, iż Steil- 
bachówh.ie również 'kochała młodziana.

Wczoraj Farbstejn pirzyszedł oo Mcr- 
szyna i tam nad rzeką spotkał się

N I N T S T K O W IE  p i  N LA ND  J I  1 Ł O T W Y  
I W P O L S C E .

W A R S Z A W A , 11. w rześn ia .  (A. W .) .  
D ziś  p rz y b y w a ją  do \V-afśz?Kvy w  'godzi­
n a ch  ra n n y c h  m in is t ro w ie  iplrzemysłu i 
h a n d lu  E it ihmdji  i L o lw y.  © D a j m in i ­
s t r o w ie  w y ja d ą  n a s tęp n ie  do  P o z n a n ia ,  
gdzie  zabaw ią  d w a  d n i .  Z k o le i  u d a  feą 
się  ministrowie* do  DdynijW k ą d  p o w r ó s ą  
do s t ó  k ra jó w .  \

Kieliszek wódki powodem ojcobójsfwa.
(y) Dniu 5. maja b. r. Dawidów 

koło Lwowa był widownią ohydnej 
zbrodni o jw nójstw a.

W  pierwszy dzień ruskich świąt 
Wielkanocy przybył w odwiedziny do 
Piotra Jaremki, zięć jego Kotwiń- 

Tski Józef 'wraz z żoną i dziećmi. W 
czasie pogawędki omawiano sprawy 
majątkowa', oraz spłatę z majątku 
syna Jaremki, 29-letniegO' Michała. 
Ten bowiem był kilkakrotnie karany 
za kradzieże i dezercję, przeto za­
mierzał wyemigrować na stałe do 
Argentyny.

Michał Jaremko, om ów ił się dnia 
tego, iż wraz z kolegą Bronisławem 
Młynarczykiem uda się do karczmy 
w Winniczkach na zabawę. Poprzed­
nio zaprosił go do siebie i począł 
częstować wódką. Jaremko senior, 
począł czynić synowi wymówki, iż 
wypija wódkę przeznaczoną d a hi- 
nyćli gości.

Wymówki ojca wielce zirytowały 
Jaremkę. Począł się kłócić i grozić, 
że ojca zabije. Kotwiński w yprow a­
dził wówczas szwagra na podwórze

i starał się go udobruchać. Jarem ­
ko wi dalszym ciągu awanturował się 
i w pewnym momencie, gdy ojciec 
wyszedł na podwórze, pchnął go no­
żem szewsldm w szyję. Zraniony!;-,padł 
trupem na miejscu.

C lny ojcobójca zb ieg ł następnie 
cło iasu, j oczem udał się na zabawę 
do karczmy, gdzie go aresztowała 
policja.

Wczoraj na rozpraw ie Jaremko u- 
trzymywał, że w krytycznym czasie 
był pijany i nie' zdawał sobie spra­
wy co- czyni Stwierdzono, że po ­
przednio wypił on 2 „ha lbyT  piwa
i 3 kieliszki 'wódki.

Przysięgli, uwzględniając £-|ę oko­
liczność, zaprzeczyli pytanie hF kie­
runku zbrodni morderstwa, potwier­
dzając 11-ma głosami zabójstwo

Na tej podstawie trybuna! skazkł 
ojoobójcę na 6 lat ciężkiego i za­
ostrzonego więzienia.

Rozprawie przewodniczył r. Anto­
niewicz, oskarżał prok. Biztib, bro­
nił dr. Kruczkowski.

z ukochaną Po ip-rzywitaniu się Farb- 
stcin niespodzianie sirzelił 'kilkakrotnie 
do Steilbachówny i zabił ją na miescu. 
Gag nieszczęśliwa upadla bez życia, 
szaleniec skoczył do rzeki i utopił się. 
Trupa desperata nje zdołano na -azie 
odszukać.

900 t iu la m  zapłacił za 
•0 szkiełek.

(y) P r z e d  k i lk u  laty ipio . ró żn y ch  m ia -  
w P o lsc e  g ra so w a ły  sz i /k  i o sz a s ló w ,  

k tó rzy  śj rzedaw a li  im itac je  b ry la n tó w  s o -  
rzą t lzonc  ze  szŁP> z am ias t  |pr iwd -twych k a ­
m ieni .  (Idy osz u s tw a  te s ia ły  się g łośne  
i ęzęsie ,  a ipolicja zaczę ta  nńs'.ę;:ovvać h a  

nagniotk i  sp ry c ia rz o m ,  poczęli  n c p /m i c  
S przedaw ać m o s ię ż n e  -p rz e d in g ty  jako  to ­
to, o raz  ujJra wiali in te re s  ,.ko;;e.;to\yy“ pod 
k o n su la ta m i.

O becn ie  rozpoczęli  nń  n o w o  p i ,« ó w ,.ć  w- 
. .b ry l t in la o h ' . W c z o ra j  na  [pil. lUarja jdum  
byt  M i  !; i e rw szy  in au g u ra cy jn y  występ  w e 
Lwowm . P rz y z n ać  należy1 że wcale uda tnv .  
Ofi t r ą  spry-ciurzy pad ł  .lózef Kropaiscb,* ' 
zam . w S ta ry m  Bielsku. N a tk n ą ł  się  on 
na  w sp o m n i  m y m  placu na  dw óch  o s z u ­
stów. k tó rzy  w '{--odstępne snosób  sp rz e ­
dali  m u  i() z w yk łych  szk je łek  juko l>r,r- 
i lifty za k ‘wolę DOD dolarów .

iłN im  p o sz k o d o w a n y  zorjon low ał  
[panie zbiegli z . p iea iąd zm i .

się  mc-

him d istał mata m Lwowie.
I l n a t  Szach, ro ln ik ,  zam . w K araczyn ie ,  

.pow. g ródeck iego ,  p rzew ióz ł  do  L w w a  
furę-  d rzew a  rębanego.  W u l .  J i n o w s k i e p  
z e lknąi  s ię  ou  z d w o m a  o so b n ik a m i ,  k tó ­
rzy  kulp-tli lo d rzew o  za  20 / i .  P o  z,r/.|u(ce- 
n iu  d rzew a  ijurzed .rea lnością  w ul. D e -  
k ie r la  21, n a b y w cy  wręczyli  w ie śn ia k o ­
wi 4 b a n k n o ty  ‘plo 5 n iw e k  polskich-. 
Szach n ie  zo r jen tow ai  się  cwizu, źeflntaift 
o f ia rą  o.sznslówy-.-tfehow-ał b a n k n o t y  i % ł -  
jech-1. D o p ie ro  po p e w n y m  czasie, 'geh 
k u p o w a ł  b u lk i  dln cizieci o szus tw o  w y ­
szło n a  jaw. V  m ię d z y cz as ie  nie,, 'ouje |S.pr/o 
daii  d r z e w o  Z ot j i Szyu iow sk i i  za 10 zł. 
i zbiegli w niez iu inym  k i e r u n k u 1.

P o l ic ja  m a  jed n a k  nadzie ję ,  iż o d sz u ­
k a  ło trzyków .
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Kronika.
Lwów, dnia :2 w rzen ia  1929. 

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
( .zwnrtek o  7 '30  „ P y g m al jo n " .
Piąleik o  7 W  „ Ł a d n a  I L s I o r j a '1, ju b i l e u sz  

Zofji C zap l ińsk ie j  z u d z ia łe m  g o ś tan n em  
W ęg ie lk i .
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:

C z w a rte k  o  7 ‘30 „ P a n  L a m b e t h i c r “ .
PinteL o 7 ‘30 „ P a n  L a m b e r th ie r " .

H B I H E U S Z  ZOl r.l C Z A P L IŃ S K IE J .  
Świetna a r ty s tk a .  w y b ra ła  sob ie  n a  p rz e d 1- 
s taw ien ie  ju trzejsze  'komc.dję w e so łą  i jp*o- 
g o d n ą  „ Ł a d n ą  H is to r ię  Flersk i .  W śró d 1 
l icznych iparlnerów wielkiej alrtystki w y ­
stąpi g o śc in n ie  p A 1. YYęgienko k tóry  
ró w n o cześn ie  sz tukę  w y re ży se ro w a ł ,  o raz  
ttto. Jtarwiń.ska ZoTja B o ro w sk a .  D o b r z a ń ­
ska, I b i s i ń s k », Rowińska..  Saw icka .  O b o r ­
nicki ,  A krzv ń sk i .  R a lsehka .  S trzele  ‘k i,  Zfi- 
liielski i łn*. .Sad u rz ą d z e n ie m  sceny  czi ■ 
we in sp e k to r  Tgnaicy S labl.

M i E C Z Ó R  P O E T Y C K I .  W dn ia
1 1. łi. m .  o gjod: 8 -m e j  w-ioez. o d będzie
się  w CzyleSni żydo\Vst’de:..o D o m u  \ k u l c -  
miclkiego. Lwów ul.  św. T e r e s y  25 a 
W io c zó r  Po e ty ck i  M aurycego  Scfiimla.

M I E J S K I E  M U Z E U M  P R Z E M Y Ś L U  
\ R T Y S T Y C Z \ E G O  l l e  tn a ń s k a  20 '  K u rs  

zdolniiictw t d rz ew n e g o  ro zp o czy n a  ’ się  L3.
,  1). th — In fo rm ac jo  i wjpLy co d z ien n ie  o d

10—>il-szc.j w i  e k r e t a r jacie M u z e u m " . /  ' r 
——o —

Prof. Świątkowska Zofia rozp iczęła 
lekcie r v ‘ni:ki i solf. w szkole m tzycz- 
r.ej S. Ka«par.ek nl. Kochanowskiego 4.

D O W I A D U J E M Y  SIĘ, że k ie­
row nictw o Oddziału L w ow sk iego  
Banku Z w iązku Spółek Zarob­
k ow ych  objął Dr. Jan Borysie- 
w icz , byłv dyrektor Oddziału  
S osnow ieck ieego  tegoż Banku.

—o—
W Y C IE C Z K A  1 H f  G A R - K  \  W V, L W O  

W I E .  w  ipliątek. d n :ay 13. lnu o igodz. 
<izinie .7 3 -"i 1 ino  p rz y je ż d ż a  do T w o\ya
p o  objeździć po P o lsc e  wvćjecżJŁfti b u ł -  

irska  z iożon ’ z  27 osóti. W yi  iecźka  buf 
g a r sk a  zabaw i w n n szem  n i e ś c i e  2 dni, 
a w y jeżd ża  do Soiji w sobotę  o g o d z i ­
nie  0,50 w noev.

V. T iU t E R O B I l  . GOŁET51 I  K R O  
L IK O M ' NA TX. T A I ł C U U !  W S C R O  ) 
N IC H . rozpoczn ie  się w d n iu  12. bni 
t. j. w  d n iu  o tw arc ia  targów k o  ii . byd ł  
etc. — T arg i  h o d o w la n e  o d b y w a jące  s:ę  
c o ro cz n ie  ipod egidą M a łopolsk iego  T o w a ­
rzy s tw a  Roln iczego  — n ie  m a ją  n ic  współ?  i 
nego z o d b y w a jący m  się w  t  un  r o k u  na 
T arg n ch  W sc h o d n ic h  o so b n y m  [pblcarein g o ­
łębi.  k ló r ;  zosta ł  u r u c h o m io n y  już  7. lim. 
"irzcz m ie jscow ą  o rg a n iz ac ję '  ąm nto rów  g o -  _ 
łębi.

1 !i IW ZT PM  A XI K DOM NIEMA VY C U  
ZABÓJOóAY A. L U D W IG A .  W c z o ra j  o sa ­
dzono  w a reszc ie  p o l ic y jn y m :  P io t ra  G ó r ­
skiego. zam  w Z nies ien iu '  .lózefa P o d g ó r ­
sk ie ;^ .  zam . iprzy ul. Żó łk iew sk ie j  1 48,
o raz  M Ł id w J a w a  Pod^órsldtógo. zam . w 
/ nic s ienni,  gjjbd zarzuilem z a m o rd o w a n ia  A. 
L u d w ig a .  Z b ro d n ia  ta zos ta ła  d o k o n a ń  i 
w  u b .^ i i e d z i c lę  w ieczorem  w ul. K ra k o w ­
skiej.

'A  CO IM TAK WIELE PAR SPOD­
NI? P r o b le m  ten  żyw o  zn in le resow ał  Jpjo- 
lircję. jgdyż iftrzy trz; m a n o  D aw id a  Ol ise -  
ra .  zam . w K l a p i r o w ie  i B en ia m in a  R las -  
benga, zam . w b a n t a c h  Iplrzy ul.  P e ł  ew- 
n«y k tó rz  nieśli  walizę, z aw ie ra jącą  41 
p a r  spodni.  P a n ta lo n y  le  w ra z  z p rz y t r z y ­
m a n y m 1' „ z d e p o n o w a n o "  w policji,  aż  do  
us ta len ia  czy je n a p r a w d ę  są te  spodn ie .

RA BI N E K  rl' ECZK1 NA ULICY. W  ul.
E u k ad iL k ic igo  uikiś rabutś W yrwał z rak 
tftcżkę E liaszowi W eilc row i .  zam. ui Żół­
k ie w sk a  i. 93 i zbiegł z łu p em .  N ap d n ię -  
tv p o n ió s ł  d o lk n ię ią  is/.kocflę. Igćfyż w zr - 
l iowancj  teczce znajdowały  się  w eksle  
s tem p le  i znaczki pocztowe, wartości  11X10 
zło tych. 220 d o la ró w  i ok o ło  000 zł.

1 'OżAK STRYCD OYY I. W rc . ln o śc i  
p rz y  ul. BerkYi 1. 24 zn a jd d je  się  naraź, 
sta jn ia  i .skład Żelazn S zy m o n a  GoltluJ. 
Wiezoraj p o p o łu d n iu  z n iez n an e j  p rzy czy n y  
po czę ło  się palić  z ło żo n e  na  s r , c b u  si'Uio, 
s ło m a  8 naslętpaic dacii h i i d - n k u 1. Z aw ez ­
w a n a  s t raż  p o ż a r n a  ogień i lgasda .  Kt 'io -  
da  w w ios i  50i) zł.

ZAM I E l ł t  SŻYŁA SCS M'K I W O W I E  
B a r t ło m ie j  Raica, z im .  p rz y  ul. Ź ród lane j  
I. 11 ;1, d o n ió s ł  jjsopcji że  k r e w n a  ’ jego
14-le in ia  K a ta rzyna  S k o k u n ,  ro d ' ' in  z P 1 i- 
sków . Ipow. Kw ów . d n i i  ii. b. m. r r z  w ę ­
ch jłti do L w ow a w p'szuls*iwab:iu za ‘p r a ­
cą .  D z iew czyna  le gd ieś się z a ' '  ie rus  :y!a 
w  m ieśc ie  tak Igrimtownie, że donoszący  
d o tychczas  nie m ó j  ją^jbJs-zukać.

DO! m .U łZ E  INTENSYM M E P R A ­
C UJĄ. / a  d a w n y h  lat jplollcj;\ n a  fjzas 
'1’anŁjów Yllsiiiliodnieh osadzała  w a r e s z c ie  
do lin ia rzy ,  zalpolii&gajHii; ok-rndaniu b u w i : -  
cy ch  [gośei we L wowie .  W  ty in  roku  z 

o w o d u  c jasno ly  w aresz t  cli pozostawiono.- 
lirieszonkowteów na w olnośc i .  W o ln e  tego 
n i e b o r z ą t e i  tc  n ie  zmiccfb;tSj§5sj o sobnośc i .

Wtógfraj w' łiafi tperonow ej n a  dw o rcu  
sk ra d z io n o  dr. Sanmelowd C.hillowi pbrtfel ,  
zaw ie ra jąc ;  200 zł. i k w i t  dclpbzytowy 
l ianku l lo f l e r a  w K rak o w ie  na  kw olę
2.i)00 do łarow .

EdWarct Unicki insta la to r  za';n. we ł .w o  
wic. d o n ió s ł  Ypobic ji . 'że: w czas ie  jazdy k o ­
leją  sk rad z io n o  m u  ipbrtfel, z aw ie ra jący  
we'1-sel n a  kw otę  -1 .CUJ.SU z!., czek  na k w o 'e  
■1.70S zł. i 10 groszy, o raz  g o ;ów kę  na 05 
zło iych.
g -.Marja Swinc, zam . tprzy ul.  ŻnCidlanej 
1.' 58. zos ta ła  a r esz to w an a  n a  k r a d d e ż  55 
z ło tych  z iportfelu n a  szkodę  Jana-  B u r -  
cipra ,  zam . w  Lcwandów.ce.

Za „li:wv wiijiSBl nabył
śniegowce dis bngdoniti.

(y) — M un c ię  o szuśc ie  —  k r z y k n ą ł  
'am u e l  W eitz .  właściciel sklelpi i1 ■ z o b u ­

w iem  f łrzy  u,. K rakow sk ie j  ł. 1), y.bwyciw'- 
szy  nil ul.  P ie k a r s k ie j  jakiojĄłś m ło d z ień ca  
za ko łn ie rz .

— T a  oj. co  |pun ohLfe -  u s i ło w a ł  
I ł iimaczać się Iprz;, i rzyn iany .  NYeitz nic dał 
lnu je d n a k  p rz y jś ć  do słowip z łożecząc 
.‘uanczyście w d ro d z e  do Ikomisairjatu.

—  T o  cygan ,  ipai.ie p rzodow aif tu ,  —  z 
m ie jsca  z a p e w n i '  Mi citz dyżii rnego  re fe ­
ren ta

K up i ł  on  w zim ie  2 p a ry  śn iegow ­
c ó w  zs 46 zł i da ł  wekse l  fałszywy.

O k a za ło  się , że .spryciarzem- był 18-fetni 
M iks L au fe r ,  fatse Malcs Si'£jfti, j ióu ioa -  
n ik  ł iand low y . O n  to n a  wekslu  wypiisał 
sf ingow ane  n azw isk a  ż \ r a n tó w ,  kuipkjąo 
śnidgowce dla swej liogclanJki. '

Dziś n ieb o ra k  sicrlzi w areszicie.

RADA N A C Z E L N A  ŹAV. D R / lA Y N Y C D .

WARSZĄY, 1 1 w rześn ia ,  ^ . l .  W .) .  
' \ \ 'czoraj o b ra d o w a ła  w W a rs z a w ie  radli, 
n acze lna  z w iąek ó w  d rz ew n y c h ,  iprzyczem 
Uidi\yalono sze reg  rezolucji ,  do tyczących  sy ­
tuacji  ip rzem y s łu  d rzew nego .  Je d n a  z re ­
zolucji  wyipowiadi  się w sp ra w ie  r z ą d o ­
wego ipuojsWii u tw o rzen ia  m ieszan eg o  to ­
w arzy s tw a  eksp o r tu  .-dirzewa z la s ó w  proń?" 
stw ow ych ,  z a jm u ją c  wobec  niclgo stanów i- 
slśo negatyw ne .  Rezolucja  ta liędżie w rę ­
czo n a  m in .  M a tu sz ew sk iem u  p r z e z  d e te -  
gaiej'- rady  n acze ln e j  zw iązków  drzew'- 
nycłi.

Trzt ia Ogólne - Krajowa
Wycieczka T . U. KĄ
na P, W.-K. do Poznania.

Zairząd Główny TUR. organizuje 
trzecią masową wycieczkę robotników 
i prapownjków na wystawę w Pozna­
niu w dniaph 21 —  24 września.

Będzie to ostatnia trzydnowa wyc c- 
czka T bR. przed zamknięciem wy­
stawy. 5

Zapisy już otwarte w Sekreta-jacie 
Generalnym TUR. ul. Czerwonego Ki'4j;- 
ża  Nr. 20, p. 'V. od godz. 5 Jo 7. • 

Wycieczka zwiedzi PWK. i miasto 
Poznań. Wy'azd dni? 21. wrz;śnia jso- 
bota) w nccy, przi^azd 24-go wto- 
relkj w nocy.

Koszt 35 z ’- od osub:,. (Przejazd ko­
leją ncclegi, zwiedzanie wystawy' mia­
sta, autobusy, tramwaje), nic licząc u- 
Irzymania, które -pęzez trzg dni kosz­
tować winno około 20 zł. na osobę. 
.Przy zapisach należy1 wpłacić 15 zh a 
resztę do dnia 16-go b. m. t. j. do 
ostatniego dnia zapisów.

Będzie to wycieczka z ca'ego k ra­
ju t. j. prac/je ze Wszys'kich Okrę­
gów TUR. razem z ,,Si’ą ‘‘ śt jską.

Wyekczkę prowadzi tow. poseł Zy­
gmunt Piotrowski.

Ooowjązkiem każaego dlziaiatjza 
społecznego, a gtównie oświatowego 
— jest zwiedzenie PWK.: t. 'j. zoba­
czenie dorobku klasy robotniczej, zo­
brazowanej na wystawie ■ w  Poznaniu 

Zapisujcie się masowo, oddziały T. 
U. R., Związki Zawodowe, Komitety 
PPS. winny coda; po jednym ze 
sw..ch d/.ia'aczy- towarzyszy, wy­
siać z es atnią wycj czką TUR. na Po- 
wszeenną Wystawę Krajową, aby pod 
f ach o we m kierownictwem uyrzeć po 10 
lalach Niepodległości Polski —  ooro- 
btk. —  w .którym tak wyibitny uaział 
bierze robotnik i_pracownik.

jedzmy towarzysze i towarzyszki 
masowo z TUR. do Poznania na P. 
W. K.

flepertuar km Iwowskicr..
M A R Y SIN K A  : „ E a n f a r y  m iło śc i" .  
K O P i t R N l K :  „ F a n t  iry m iłośc i" .
L E M  R n in o n  N o v a r r o  we f ihn ie  , .Kn- 

r.i tan rfwftiirlji k r ó l e w s k ie j1?
A P O L L O -  „G ołęb ica" .  W gł. roli N o rm u  

Talm ad g e .  ( : ,
P A Ł A C E  „O sta tn i  syn" .
C.OLOKSEUM „ B o h a te r  jn-iszczy" —

1) jobeł srK i wąwóz".  i
OA ZA : .D am a !pod m a s k ą " .
PO i.OX .IA  : W sc h ó d  s ło ń c a  .
U C IE C H A .  „Ojcze!". . .
1AYNA : S tudn ia  Jak ó b a " .
P A N : „M ęczonniea  "m ałżeń s tw a" .  
C H IM E R A  : (fiMiiftu c zy  c ó r k a 1 
PA SAŻ: .Pu łl .  śm ierc i" .
G R A ż i b  A:  . MMkućjc m a ł / e n s k i c  . 
h'.V( A M O R G A N A : ,.YY wirze  P a ry ż a" .  

S.T7 i O M T :  H a r r y  i.ied ke  we i ih n ie  
Jv. t..  Młodzież w ie tk o m ie jsk a  .

P R O M  I E N .- „Szpiedzy  “ .
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Zgorszeni Paryżanie.
Wygwizdany autor i jego sztuka.

Belgijski autor dramatyczny OAg 
Haudwig, zestal policyjnie usunięty1 z 
z Paryża, i eskortowany do granicy 
belgijskiej.

We Francji niema cenzury teatralnej i 
literackiej. Poięca ^dozwolone" lub 
,,niedozwolone" znacznie są szersze, niż 
gdziekolwiek indz:ej na ziem;, a w 
sprawach moralnych trudno uczynić o- 
pinji francuskiej jakikolwiek zarzut 
na 'punkcje nietolerancji, Sztuki teatral­
ne, które gdzieindziej s taw a’yby s.ę po­
wodem skandalicznych scen, a w prasie 
wywo!a'yby namiętną wakę, .przecho­
dzą na scenie, bez najmniejszej opo­
zycji.

A jednak sztuka Haudwiya wywo­
łała protesty i demonstracje ze strany 
publiczności, oraz interwencję wladż, 
'które w rezultacie wydalpy1 autom z 
granic Francji.

Sztukę jego, która w formie jask a-

Kącik pouczający.
Bezwzględnie czysta woda -  

jest szkodliwa.
Zdąwa'oby się, że jdea'em mogło­

by być zaopatrywanie sieci wodocą- 
gowej w wodę absolutnie czystą, w 
wodę, z której usunjęto wszelkie sirb- 
stat eje mineralne, oraz bakterie. Woda 
taka powinnaby uchodzić za najcen­
niejszą, najpewniejszą i najzdrowszą 
jako* niezawierającą żadnych zaraz­
ków i substancii szkodliwych. W rze­
czywistości tak nie jest, Absolutnie 
czysta woda, njetytko, że meljest zdro­
wa, lecz działa jak trucizna na ludż- 
kj organjzm, gdyż nie zawiera szere­
gu substancji i bakterji, 'które są dla 
nas konieczne.

Poza tern szkodliwe działanie czystej 
wody da się wytłumaczyć jeszcze 'ten, 
że zupełnie czysta woda chłonie z wiel­
ką szybkością sok, które są dla nas ko ­
nieczne, a które ma rozpugąić i iprzez 
osmozę przenika bardzo szybko przez 
tkanki, taK, że w tych ostatnich po­
wstaje nieraz bardzo wysokie Lśnienie, 
które powoduje ich pękanie.

Podobnje ozieje s.ę z aDso.utnie ezg- 
slą wodą w przemyśle. Mimo, że jest 
ona nieraz bardzo pożądana d'!a p i ­
wnych cełów, sprawia ona różne tru­
dne. c; technikom. Zdarzyło się n. p. 
raz, ze w ptwnem rrancuskicm mik­
ście usiłowano zużytkować wodę po­
zbawioną niemal zupełne soli wapien­
nych dla celów wodcciągown(:h. Uję­
to tę wodę w  rury betonowe.

Cóż jednak się okazało?
Oto woda ta wyługowała z betonu 

w szybkjm czasje sole wapienne, w sk u ­
tek czego rurociąg uległ zupełnemu 
zniszczeniu i musiano rury cementowe 
zusątpić żelaznemi.

—o—

wej, bez otsłonek przedstawiam roz­
maite zboczenia życia płciowego, po 
dwurazowem przedstawieniu zoslała n- 
sunięta ze sceny, na skutek protestów 
publiczności, która wygwizdała au­
tora.

Równocześnie prawie wywołał Hau­
dwig skandal publiczny w pewnej k a ­
wiarni paryskiej, gdzie zjawił się z 
dwiema damami, w strojach prawie a- 
damowych. Amerykanki, obecne w tej 
kawiarni zgorszone tern, opuściły lo­
kal, którego goście, podzielili się na 
dwa obozy. Jedm oświadczyli się za a- 
postołem kultury- nagości, między! ni­
mi też niektóre kobiety, inni żądali, byi 
Haudwig opuścił lokal

Między dwoma obozami doszło do 
wrnlki na pięści. Haudwig, jego dwie 
towairzysizkj i grono jego zwolenników 
zmuszeni byli uciec. Policja wtargnęła 
przyaresztowała kilka osób, Haudwig 
musiał również udać się na policję. 
Śledztwo wykazało, że Haudwig już 
przed r. 1926 mjat nakaz opuszczenia 
Pąryża. Toteż został na nowo wydalony 
za niedozwolony ipowrót do Paryża, 
i zapłacić musiał karę pieniężną. Co 
sję tyczy wygwizdanej jego sztuki, to 
w szeregach cyganerji opowiadają, że 
zawjera epizody z jego własnego ży­
cia.

R 8 . d j o .
Piątek, 13 września.

W A R S Z A W A .
j(>.3(). idiizyPa i;?yl $ ra m o f  
17.25. P o g a d a n k a  p1. t . „ K o b ie ty  Dalekiego 

W sc h o d u " .
18.00. K oneerl o rk ie s lry  P. R.
20.30. lyonc-erl s y m f o n i e z m , [pbświęćony 

twónozo.śei R. W ag n e ra
K R A K Ó W  

Ifj.kO. Muzyfci y ły t  g ra m o l .
20.00. T r a n s m .  l ie jnatu .

POZNAM .
18.00. Konceri  p o p o łu d n io w y .
18.56. Nadph'. w wyk. a r ly s ió w  Tcaiiru N o ­

wego.
22.1.3. Mu Z yto  laneezna.

k \ t o \v k ;k.
Ifi.-SO. M uzyka  Ipłyt j*ramof.
20.00. Pio sen k i  s\\ojskio.Ai obce —  Ip A u d i  

Kilsidnrmnn.
W TRNO.

18.00. k o n c e r t  p o p o łu d n io w y .
20.05. Keilekm ak tua lny .

T U L U Z A .
22.00. KraeTnmily z  „O pow ieśc i  I l o h n a r n a  . 

15E R  M N .
18.S0. „Ciur.i i R ober t  S c h u m a n n "  

Wulycja m uzyczna .
20.00. ' .P t a s z n ik ’"  — o p e re tk a  w 3 uk tói 

Zellera.
PT? AGA.

22.20. Jazzband  z Jo a c h y in s 'a lu .
10.30. Koneerl  k a m e r a ln y .

AMKDE-N.
20.01). Konlceri W ie d eń sk ie j  Orkiast iw
22.00. Lekki  k o n c e r t  kąpieli P a u sc h e r .  

P . r  DA P E ^ Z T .
21 .00 . Reiciia! fo r tep ianow e.

P o  22.00. K oneer l  o iM e s t ry  wojskowy.

Kącik humoru.
CZY PRZYNIESIE SZCZĘŚCIE?

—  Na miłość Boską, zerwij co prę­
dzej tę czterohstkową koniczynę... bę­
dziemy jej zaraz potrzebowali

PIERW SZY  R A D JO TEC H N IK
Profesor do ucznia:
— Kto był pierwszym radiotech­

nikiem ?
— Adam.

- Go- ci do głowy przychodzi?
- -  Tak, Adam. Bo z jego TA-bra 

powstał pierwszy głos, który głośno 
przemówił.

— Co ty blagujesz, że widziałeś 
naszą dyrektorową w koszuli.

— Wcale nie blagtiję. W łaśnie  prze 
jeżdżała autem, gdy stałem przy  foknie 
w koszuli.

=— =- — >

W  MALEM MIASTECZKU.
— Powiedźcie mi, dlaczego tutaj 

psy tak zawzięcie szczekają \v nocy?
— Nie wiecie jeszcze? Dlatego, 

że ty ludzie obszczekują się po ca­
łych dniach, wjęc noce pozostawione 
są dla psów'.

NA WSI
Pow 'edźcic-no Wojciechu, co byście 

tak zrobili, 'gdybyście byli najbogat­
szym ch-opem na 'wsi ?

— C o ?  Zarazbym pałą gminę do 
sądu zaskarżył razem z wójtem i 
w ó j to w y !

U MALARZA.
Młoda m odelka : Ostatecznie zgo­

dzę się pozować bez ubrania, jako 
model, ale pod warunkiem, że pan na 
mnie nie będzie j ątrzył...

— Jędruś! Zbud/. się nareszcie! 
- Nie mogę.

— Dlaczego?
— Bo nie śpię.
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Kącik dla pracowników ic-y.

6) Płaszcz ozdobiony -podwójncm fu­
terkiem, głębokie dzwony.

7) Płaszcz welu-rowy- dzwonowy, koł­
nierz, manszety i palki na biodrach 
z astrachanu.

— o —

1) Dźemperek bez rękawów, tło 
branżowe, o motywach czarnycn i bia 
łych, pas-k skórzany, spódniczka biała.

2) Bluzka biała, może być z  Crcp 
de Chine lup innego cienkiego mate- 
rjału, kołnierzyk, żabccik i manszety 
W kolorze różowym.

3) Bluzka sportowa, spódniczka tego 
sam go koioru, co kołnierzyk i listew­
k a  pod guziki.

Bluzka i spodenki.
5) Komplet jesienny wełniany, suknia 

w  zakladeczki poprzeczne, żakiet o- 
zdobiony futerkiem.

Kino a zbrodniczość.
Uczony amerykański dr Holmes ba­

dał przez pewien czas związek mię­
dzy kinem a zbrodmczością i o-nnbli- 
Kował rezultaty swych dociekań. Za­
pewnia on, że kino nietylko nie zachę­
ca do zbrodni, lecz przeciwnie, wywie­
ra zbawjenny wpływ na umysły mło­
docianych. Ludzie, którzy, sadzą, że ki­
no demoralizuje dzisiejszą generację, n e  
są w sianje przytoczyć na to ani je ­
dnego dowodu Upraszczają to sobie 
w  ten sposób, ze pewne filmy ogłasza­
ją jfajkso zgubne.

Pokazano je wielkiej liczbie uczniów 
w najrozmaitszych okolicznościach i 
warunkach. Ani jedno dziecko nie oka- 
z a o  w  czasie eksperymentu najmniej­
szej nawet sympatji dla złoczyńców, 
lub ich złych czynów. Możnaby przy­
puszczać, ze ci młodociani byli onie­
śmieleni woDec uczonego w  swych 
odpowiedziach Jeśli zapytamy 12- le­
tniego chłopaka, co myśli o człowieku 
który w iilmje. zabija swą żonę, to o- 
czywiście w  obliczu dorosiego nigdy 
nie wyrazi swojej dla mego sympatji. 
E r Holmes użył tedy; inne] jeszcze dro­
gi, aby zbadać, jaki wpływ1 film wy- 
w jira  na młodocianych.

Uczyniliśmy —  powiada Ho'mus — 
zdumiewające doświadczenie, ze na­
wet oezpośrednio po wyśwjetlemu Li­

mu dzieci słabo przypominały sobie ak­
cję wjdzjaną. Ty.ko starsze, z pewną 
dokładnością mogły opowiedzieć co 
widziały pa ekranie, ale i one miaiy
o tych rzeczach dość m ętn e  w y b h raże - 
nje. Jeden tytko fakt był poprawnie 
podany: , rzucono go do więzienia" , 
albo skończ# w kryminale". Wyni­
k a  z tego, że tylko te faktyl wywiera­
ją na młodzieży rzeczywiste i trwale 
:wirazenie

W  pytaniach i odpowiedziach, Wo­
jna dr. Ho'mes stosował z  ogromną o- 
ględno:cją i ostrożnością aby zbadać 
, stanowisko" młodzieży, najdrobniej­
szej sympatji dla zbrodniarza lub zbro­
dni nie dostrzegł.

Obiad Szaljapina
za trzy tysiące franków.
Szal agin, s  ynny rosyjski śpiewak o- 

perowy, przebywa od jakiegoś czasu 
w  Vichy, w miejscu kurapyjriem wie 
Francji.

Tymi dnispii pewien dziennikarz z a ­
pytał go, czy prawdą jest, że zobowią­
zał się śpiewać w Ameryce do filmu 
dźwiękowego, śpiewak zaprzeczył te­
mu. Wprawdzie zaoraszano go, czy­
nią: bardzo wysokie oferty;, ale nig­
dy nie zgodziłby; się pracować iw filmie-

dźwiękoWum, -dopóki tego rodzaju 
sztuka będzie się znajdbwala w . ' r ę ­
kach przedsiębiorców finansśtów, a 
iiie artystów.

Film d źw ięk ow y, kierowany! przez 
praw dziw ych artystów, stanie s :ę p raw ­
d ziw ą sżtnką a wtedij on, 'Szaljapin 
będzie w  njrrt wystęDOWat za cenę o 
w iele n iższą  niż obecnie.

Potem rozmowa zeszła na jego po­
byt w Belgji

—  A to była inna sprawa — mówił 
Szaljapin. — Żądałem za występ w O- 
stendzie 600 funtów sztcrlingów, czem 
dyr.ktor tamtejszy- tak się przestraszył, 
że z miejsca odmówił. A'e w jak ś czas 
potem poszedłem z  żoną i dwoma 
przyjaciółmi do ,,Ambassaaeurs“ na o- 
biad. Obial był skromny, wina w pra­
wdzie wyborne, ale kazano mi za to 
zapłacić 3000 (!) franków.

Dałem bez słowa, jakkolwiek to, jak 
widzę tclkże z pańskiej miny, cera 
bardzo wygórowana. Toteż nie 600, a 
750 łt. szt rlingów muszę żądać za wy­
stęp- wobec cen, które w  Beigji płaci 
sję za obiady..

Rzeczy w.ście... Jeśh takie objady1 spo­
żywać musi śpiewak, choćby tak sła­
wny jak Szaljapin, to gaża jego za 
wi.czór nie może być mniejsza 'Cd 750 
funtów- szterlingów. Ale czy twórcy o- 
p^r, które on śpiewa, także tyle za-a- 
biali.
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K S i ą i K l  SZKOLNE
poleca K s i ę g a v n i a  L u d o w a  Lwów, Szajnochy 2

X OGŁOSZENIA X
K A P I T A Ł  m o ż n a  sobie  lub rodz in ie  n a j ­
lepiej  zabezo iec .zyć ':w  P o c z to w e j  Kasie  
O szczędnośc i  dzia ł  życ iow y  Iprzez m ie ­
s ięczne  s k ła d k i  jpioeząwszy 0:1 15 i l .  m ie ­
sięcznic .  — Zgłoszenia  Ip r /y jm u jc  p rz e d ­
stawiciel  Dr.  W eiss ,  L w ó w , ul. Z u lińsk iceo  
1. 10. I

K O R ESPO N D EN TK A  z dw uletnią p rak - 
k ą  w b iurze o g ł°SZCIb  płsząco biegle na 
m aszynie, ipilńą; .szuka posady za sk rom - 
nem  w ynagrodzeniem , najchętn iej na k ilka  
godzin dziennie. Ł askaw e listy Jp.bd‘ „ P iln a '' 
do adm inistracji.

P O S Z U K U J E  S I Ę  chłoipleow do  sp rzedaży  
b a rd zo  jpWkiumyieh a r ty k u łó w .  Z ło s z e a n  od 
-1 —0 Ipopołudniu  Bjuro .Sped\C. Sc l iram ik  
i  Slpółka, ul. Jag ie l lo ń sk a  7 . . i-

Zupehne darmo
artystycznie wykonany portret z wda 
sną podobizną, z Zakładu fotogr. „Car- ■ 
men“ wydaja każdemu Kupującemu

C e n t r a l a  P & ń s z o c n  P F A U
R y n e k  1 9 . ,

g d z ie  w y b ó r  p o ń c z o c h ,  sk a rp e te k , r ę k a w ic z e k  
re fo rm  t. p . j e s t  o lb r z y m i a n a jta n ie j  bo  

w c h ó d  p r z e z  s ie ń .

S z a l e t y  pieców l i i  i n y

„ O r a c i a  G r o e d e l “
o p a l a n y c h  t r o c i n a m i

*
H v g i e n i c z n e  p ie c e ,  opalane trocmami, sporządzone przez iirme „"B KACIA 

G R 0 E P E L “ odznaczają się zarówno użytecznością, jakoteż taniością. Cena kupna 
Skole jest bowiem bardzo niska właśnie w tym celu, aby każdy mógł taki piec 
nabyć, a drobne stosunkowo koszty amortyzują się już w krótkim czasie.

Do zalet wymienionych pieców naieżą:
Pojedyncza manipulacja, łatwe uniieszczeme na jakiemkolwhk dowołnem nrejscu, 
wielka osczędność opału, długotrwałe działanie ciepła (za jednorazowem napełnie­
niem 4 —6 godzin bez dokładania) oraz możność'używania taniego ODara jak n. o. 
trociny, wióry małe kawał ki drzewa, odpadki słomy, suebe liście, przyezem siła 
ogrzewania daju się kazdocześnie uregulowąć'zapomocą regikatora.

Opal spa:a się w piecu doszczętnie pozostawiając zaledwie nieco pepiołu, 
a rura odprowadzająca dym me rozgrzewa się zbytnio.

Zastosowanie pieców opalanych trocinami.
Piece opalane trocinami nadają się zarówno go opalania mieszku!, jakoteż 

wielkich ubikacji, w szczególności pracowni, biur, składów, garaiv, sel tanecznych 
i t. p. M iżna js  też łatwo przystosować do istniejących jn /  pie ów kaflowych 
i że!azoycb.

Na żądarno będą też d.starczone kuchenki, opalane trocinami.
Piece są sporządzone w 5 różnych wielkościach.

P O T R Z E B N A  od zaraz,  s ł u ż ą c a  d o  w szy ­
stk iego 7. go to w an iem ,  uczc iw a  i p ra c o w i ta  
n a  wieś.  Zg łoszen ia  D y lsk a  — !pt B u rsz ly n .

W a ż n e
(11 a i*o) > o tu iii ów 
i pracodawców.

W obec olbrzym.ego k r y z y s u  
gospodarczego i wzrastającego z 
każdym dniem bezrobocia, wyda­
wnictwo naszego pisma, pragnąc, 
przyjść z pom ocą bezrobotnym w 
znalezieniu pracy, pomieszcza stale 
w dziale drobnych ogłoszeń bC 7 
płatnie ogłoszenia zarówno dle 
fioszuksijącynh pracy robot­
ników, rie  mających w swoich 
organizacjach zawodowych biur po­
średnictwa pracy, j a k o t e ż  dla 
itfpąruiącytłh p r a c ę  praco 
d?wców. Z .

J3MOROJDY

«Q J S § r iV IK  O E t Ł O S Z  t£rV
Z a 1 w ie r s z  m /m . 1 s zp a lt, szer . 3 2  m /m  z a  te k ste m  . . — '1 5  g i.

» »  » > > »  » 6 5  » nades łane  . . - - -40 »
» * » » 5 » * » > w  te k ś c ie , k ro n ik a  —  7 0  >
* » » » >  » > » p o  k r o n ic e  . . '6 5  »
* * » » > »  > » » na 1 sze j str. . — 8 0  »

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  

n r a i

C a ła  stro n a  z a  te k s te m  . .
P ó ł s tr o n y  » »
Ć w ie rć  str. » »
J e d o s  ó s m a  s tr o n y  z a  tek sie  
C a ła  p ie r w sz a  s tr o n a  p o d  n a g łó w k ie m  

2 5 %  d r o ż e j
■jw aa

. 2 5 0  
. 125 

. 65  

. 35  

. 6 0 0

—  zł.
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